Gustaw Holoubek w roli alkoholika Kuby i Aleksandra Śląska jako jego narzeczona Krystyna są bohaterami 
nowego polskiego filmu fabularnego pt. „Pętla”, opartego na opowiadaniu Marka Hłaski. Film reżyserował 
Wojciech Has, aułorem zdjęć jest Mieczysław Jahoda. Recenzję filmu „Pętla” dzvkujemy na stronie 4 
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Scenariusz: Stefania Gro- 
dzieńska i Leonard Bucz- 
kowski. 

Reżyseria: Leonard Bucz- 
kowski. D 
Zdjęcia: Seweryn Kru- 
szyński. 

Muzyka: Jerzy Harald. 
Wykonawcy: jAnna  — 
Urszula Modrzyńska, An- 


NA PLAŻY 
(La Splaggia) 


Scenariusz i reżyseria: Alber- 
to Lattuada 

Wykonawcy: Anna Maria — 
Martine Carol, Burmistrz Syl- 
vio — Raf Vallone, Córeczka 
Anny Marii — Anna Pisani, Al- 
bertocchis — Mario Carotenuto, 
Jego żona — Clelia_ Matania, 
Piękna dziewczyna — Nada Fio- 


drzej — Ryszard Barycz, relli, Znaji i 

= (Uri i, iajomy z Mediolanu — 
SU EA A Carlo Romano, Bogacz — Nico 
wiez, Wacek — Andrzej = 


Szczepkowski, Karpińska 
— Barbara Kraftówna, Po-” 


Produkcja: „Gamima Film" — 
„Compagnie Continentale Cine- 


DERGRCY cradż Se: matographique" (Włochy) — 
mierz Wilamowski, Iwona 1953. ) 
— Olga Bielska. © 


Produkcja: Zespół Au 
rów Filmowych „Kadr* — 
1957. 


Akcja filmu rozgrywa się 
na terenie domu wczaso- 
wego w Zakopanem. Boha- 
terką zaś jest młoda Inę- 
żatka — Anna. Unika ra- 
czej towarzystwa i woli 
spędzać czas samotnie, co 
bardzo intryguje resztę 
wczasowiczów. Okazuje się, 


Bohaterką tego barwnego melo- 
dramatu jest młoda przystojna 
kobieta — Anna Maria. Wraz 
ze swą małą córeczką spędza 
wakacje w wielkim luksuso- 
wym hotelu nadnorskim. Uro- 
da i dyskretna elegancja boha- 
terki zwracają na nią uwagę 
prawie wszystkich gości. PeW- 
nego dnia Anna Maria dostaje 
wezwanie na policję. Okazuje 
się, że jest prostytutką. Poznaje 


że Anna jest zaniedbywa- 
na i zdradzana przez swe- 
go męża. W Zakopanem 
poznaje innego mężczyznę. 
Jej konflikt — to walka 
między uczuciem do męża, 
którego szczerze kocha, a 
rodzącą się miłością do 
Andrzeja, przygodnie poz- 
nanego na wczasach. Po- 
nieważ współautorką sce- 
nariusza jest Stefania Gro- 
dzieńska, w filmie nie brak 
humoru w kreśleniu obra- 
zu życia zakopiańskiego 
pensjonatu oraz satyry w 
portretowaniu _ bohaterów dę 


ją również jeden z hotelowych 
gości. Teraz wszyscy unikają 
towarzystwa Anny Marii, Gdy 
stara się przenieść do innego 
hotelu, wszędzie odmawiają jej 
gościny nie licząc się ze zda- 
niem młodego miejscowego bur- 
mistrza, który darzy Annę Ma- 
rię początkowo sympatią, a póź: 
niej głębszym uczuciem. Dopie- 
ro, gdy bohaterką zainteresował 
się przebywający w hotelu mi- 
lioner, ludzie, którzy przed go- 
dziną okazywali jej jawną pogar- 

się w ukłonach 


WIOSNA NA ULICY ZARZECZNEJ 


(Wiesna na Zariecznoj ulice) 


Scenariusz: F. Mironer 

Reżyseria: F. Mironer i M. Chucijew 

Zdjęcia: R. Wasilewski i P. Todorowski 

Muzyka: M. Mokrousow 

Wykonawcy: Tatiana Lewczenko — N. Iwanowa, Sasza Sawczenko — 
N. Rybnikow, Jur — W. Gullajew, Zina — W. Pugaczewa, Jej matka — 
M. Gawriłko, Inżynier Kruszenkow — G. Juchtin, Ala — R. Szorochowa, 
Fiedia — N. Kluczniew. ę 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Odessie (ZSRR) — 1956. 


Film ten jest dziełem dwóch młodych absolwentów Instytutu Fil- « 
mowego w Moskwie. Temat — romans młodej nauczycielki z ucz- 
niem wieczorowych kursów dokształcających — twórcy zaczerpnęli 
z własnych wspomnień studenckich. Perypetie dwojga tnłodych — 
nauczycielki Toni i jej rówieśnika niezdyscyplinowanego ucznia 
szkoły wieczorowej Saszy — pokazano z dużą dozą liryzmu i poezji 


Postać młodej nauczycielki. Tunt odtwarza aktorka N. Iwanowa 
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FTGronska_ 
PDESRERÓ 


Nagrody Polskiej Krytyki 


Jerzy Zarzycki 


Walerian Borowczyk 


Przyznane zostały doro- 
czne nagrody polskiej kry- 
tyki filmowej dla najlep- 
szych filmów, wyświetla- 
nych na naszych ekranach 
w 1957 roku. Wśród pol- 
skich twórców  postano- 
wiono nagrodzić ex aequt 
reżysera Jerzego Zarzyc- 
kiego za film fabularny 
„Zagubione uczucia* i re- 
żŻysera Andrzeja Munka 
za film fabularny „Czło- 
wiek na torze". 

Po raz pierwszy kryty- 
nagrodzili od- 


Jan Lenica 


dzielnie polski film krót- 
kometrażowy (dotąd na- 
grodę przyznawano  bio- 
rąc pod uwagę zarówno 
lilmy fabularne, jak i 
wszelkiego rodzaju obrazy 
krótkometrażowe). Nagro- 
dy dla krótkiego metrażu 
otrzymali również ex ae- 
quo: reżyser Bohdan Po- 
ręba za film dokumental- 
ny „Wyspa wielkiej na- 
i oraz Walerian Bo- 
rowczyk i Jam Lenica za 
abstrakcyjny film animo- 
wańy „Był sobie raz..." 


w Domu Dziennikarza w Warszawie odbyło się spotkanie 
krytyków z twórcami filmowymi, którzy opowiedzieli o prze- 
biegu konferencji filmowców krajów socjalistycznych w Pra- 
dze (o konferencji tej infórmowaliśmy w nr 1 „Filmu* z br.). 
Od lewej siedzą: J. Bossak, J. Płażewski i J. Kawalerowicz. 


Bohdan Poręba 


Spośród pozycji zagra- 
nicznych nagrodzono film 
„La Strada* włoskiego re- 
żysera Federico Felliniego 
oraz wyróżniono: „Zakaza- 
ne zabawy" francuskiego 
reżysera Renć Clementa i 
„Umberto D* włoskiego 
reżysera Vittorio De Siki. 

Reżyserzy nagrodzonych 
filmów fabularnych otrzy- 
mają pamiątkowe statuet- 
ki przedstawiające Syrenę 
warszawską, a twórcy [il- 
mów _krótkometrażowych 
— plakietki z Syreną. 


Film e poczcie gdańskiej 
w łódzkim atelier 


W_ateller Wytwórni Filmów 
Fabularnych w Łodzi rozpo- 
częto zdjęcia do nowego _fil- 
mu fabularnego zespołu RYTM 
noszącego roboczy tytuł „Po- 
czta gdańska", Obraz ten opo- 
wie o jednej z pięknych kart 
ostatniej wojny — obronie 
polskiej poczty w Gdańsku w 
pierwszych dniach września 
1839 roku. Scenariusz filmu 
napisał Jan Szczepański. 

„Pocztę gdańską” realizują: 
reżyser Stanisław Różewicz, 
operator Władysław Forbert, 
kierownik produkcji Włodzi- 
mierz Śliwiński 1 scenograf 
Wojciech Krzysztofiak. W ro- 
li naczelnika poczty występu- 
je Bronisław Dardziński, w in- 
nych rolach: Stanisław Gron- 
kowski, Stanisław  Jasiukie- 
wicz, Edward Kowalczyk, Ire- 
na Netto, Jerzy Śliwa, Hanna 
Zembrzuska i Włodzimierz 
Ziembiński. 

Pierwsze zdjęcia do filmu o 
bohaterskich pocztowcach od- 
bywają się w gigantycznej 
zajmującej całą halę dekora- 
cji" przedstawiającej gmach 
poczty. Sceny plenerowe będą 
kręcone w maju i w czerwcu 
w Gdańsku. Twórcy „Poczty 
gdańskiej" chcą wystąpić z. 
premierą swego filmu we 
września br., w dziewiętna- 
stą rocznicę wybuchu drugiej 
wojny światowej. 


STUDIO MINIATUR FILMO- 
WYCH powstało w Warszawie 
w styczniu br. Nowa wytwór- 
nia będzie realizować | filmy 
rysunkowe, filmy kukiełkowe 
oraz filmy nowopowstałego 
zespołu KINO — Borowczyka 
1 Lenicy. 


POKAZ krótkometrażowych 
filmów ukazujących piękno 
Wenecji został zorganizowany 
z okazji wystawy malarstwa 
weneckiego otwartej w war- 
szawskiej Zachęcie”. Wy- 
świetlano także film poświę- 
cony twórczości jednego z 
najwybitniejszych ' artystów 
weneckich XX wieku — Gino 
Rossiego. Filmy te wypoży- 
czyła „Zachęcie" bawiąca w 
Polsce grupa weneckich hi- 
storyków sztuki. 


POLSKI WNIOSEK zaleca- 
jący ustanowienie nagród 
krytyki filmowej, które przy- 
znawane będą na festiwalach 
filmowych 'w Cannes, Berli- 
nie, Karlovych Varach i We- 
necji — przyjęty został na o- 
statnim posiedzeniu Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodo- 
wej Federacji Prasy Filmowej 
(FIPRESCI. Nagrody krytyki 
filmowej będą świadomą po- 
lemiką z nagrodami oficjalny- 
mi lub aprobatą dla nich. 


ninie, w Warszawie | Krako. 
wie oraz Muzeum Historycz- 
ne w Warszawie. Wyświetla 
się tam filmy krótkometrażo- 
we popularyzujące sztukę. 
Niebawem sale projekcyjne 
otrzymają jeszcze muzea w 
Gdańsku, Szczecinie oraz w 
Zielonej Górze. 


PRZEGLĄD polskich filmów 
współczesnych odbył się w 
Helsinkach w drugiej połowie 
stycznia br. 


filmy: 


„Był sobie 
„Idę do słońca" i „Niedziel- 
ny poranek". Jednocześnie w 
fińskim archiwum filmowym 
otwarto wystawę poświęconą 
polskiej kinematografii. Na 
przeglądzie obecny był rektor 
PWSF, prot. J. Toeplitz, <tó- 
ry wygłosił odczyt o aktual- 
nych problemach polskiego 
filmu. 


DYSKUSYJNY klub filmowy 
„Zygzakiem* wraz ze Studiem 
Opracowań Filmów w Warsza- 
wie zorganizował interesującą 
imprezę, poświęconą filmom 
dubbingowanym. Dyskusja 1 
plebiscyt przeprowadzone po 
projekcjach tych filmów wy- 
kazały, że widzowie na ogół 


WŁASNE sale kinowe po- pozytywnie oceniają polski 
siadają już: muzeum w Oświę- dubbing filmów  zagranicz- 
cimiu, muzea Lenina w Poro- nych. 


Spotkanie z Lopkiem 


Popularny aktor Kazimierz Krukowski wystąpił tym razen. 


Jego spotkanie z czytelnikami książki „Moja 
„ wydanej niedawno przez Filmową Agencję Wy- 
dawniczą. odbyło się 20 bm. w Klubie Księgarza na Rynku 
Starego Miasta w Warszawie. 

Na początku wieczoru autorskiego Krukowski opowiedział 
o narodzinach swej książki. Pierwsze fragmenty wspomnień 
o przedwojennych warszawskich kabaretach, teatrzykach 1 fil- 
mach napisał Lopek jeszcze na emigracji w Buenos Alres. 
Autor odczytał na spotkaniu kilka fragmentów „Mojej War- 
szawki”, śpiewając także teksty starych piosenek. 

Ci, którym zależało na zdobyciu autografów Lopka, musieli 
stać w długiej kolejce do stołu, gdzie Krukowski podpisywał 
egzemplarze swej książki (na zdjęciu wyżej). 


Na dworcu kolejowym w Kielcach 


Mieszkańcy Kielc mieli ostatnio nie lada sensację. Ekipa 
filmu „Pigułki dła Aurelii" realizowała na tamtejszym dworcu 
sceny przedstawiające okupację. Stąd na naszym zdjęciu Nie- 
miec z psem. Film reżyseruje St. Lenartowicz w zespole RYTM 
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ilm Hłaski i Hasa „Pętla" pojawia 

się w samą porę. Chyba po raz 

pierwszy film fabularny odpowie- 

dział na „zamówienie społeczne" tak 

błyskawicznie, a nawet je uprzedził. 
Zanim jeszcze zaczną w Polsce skutecznie 
działać wszelkie ustawy  antyalkoholowe, 
zanim rozwinie się jakaś sensowna akcja 
społeczna, może „Pętla* skłoni niejednego 
widza do refleksji, może... 

Nieoceniony Hłasko sięgnął jak zwykle do 
jednej z czarnych stron naszej rzeczywisto- 
Ści i pokazał 'w swej noweli upadek alko- 
holika, człowieka, który bezskutecznie usi- 
łuje dźwignąć się z rynsztoka i powrócić 
do mormalnego życia. Debiutujący, reżyser 
Wojciech Has przeniósł tę nowelę na ekran. 
Za podjęcie tego ważnego społecznie tematu 
należy mu się uznanie. 

A co otrzymał widz? (Widz otrzymał pol- 
ską wersję znakomitego filmu amerykań- 
skiego „Stracony weekend", który przed 
dziesięciu laty zdążyła u nas obejrzeć zaled- 
wie garstka widzów 1 który powinniśmy 
teraz z korzyścią dla wszystkich ponownie 
obejrzeć. Kto oglądał „Stracony weekend”, 
temu bardzo trudno oprzeć się porównaniu 
go z „Pętlą* — tyle tu wspólnych momen- 
tów w koncepcji, dramaturgii, sytuacjach, 
nawet w zdjęciach. Tylko nasz film nie ma 
happy-endu. Spróbujmy jednak nie porów- 
nywać, zwłaszcza że taka przymiarka wy- 
pada dla naszego filmu bardzo niekorzyst- 
nie. 

Autorzy pokazują jedną dobę, ostatnią 
dobę życia nałogowego pijaka, młodego jesz- 
cze człowieka, który postanowił nie pić 
i pod koniec dnia ma udać się wraz z ko- 
chającą go kobietą do poradni, by zacząć 
się leczyć. Jest dziesiąta rano, dziewczyna 
musi jechać do pracy, Kuba zostaje sam. 
Czy wytrzyma do szóstej? Zaczynają go 
prześladować telefony znajomych, głupko- 
wato komentujących jego postanowienie. 
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Kuba (Gustaw Holoubek) wychyla wraz z przy- 
godnie poznanym znajomym (Tadeusz Fijewski) 
kolejną wódkę podaną 


Im przez barmankę 


„KUBA, NIE BĄDŹ GŁUPI!” 


Kuba ucieka z domu, wyłudzając po drodze 
w perfidny sposób pieniądze od sprzątaczki. 
I oto jesteśmy świadkami jego wędrówki 
przez kilka kręgów pijackich piekieł. Zaczy- 
na się ostatni 'akt jego ostatecznego, nie- 
odwołalnego upadku. 

Gdzieś w połowie filmu akcja jednak ule- 
ga zahamowaniu, autorzy już nie dbają 
o „dzianie się”, lecz 'prawie 'wyłącznie sta- 
wiają na atmosferę i psychologizowanie. 
Widocznie wychodzą z założenia, że skoro 
los Kuby 'po scenie w komisariacie i po 
pierwszej stopce wódki jest już właściwie 
przesądzony, nie pozostaje im nic innego, 


W, Pijackim monologu popisuje się Stanisław 
a 


Mitski w komisariacie. 
Zżyty z piłakami milicjant to — 1. Machowski 


jak tylko podbudowywać nastrój i chandrę 
bohatera tasiemcowymi dialogami ji mono- 
logami pijackimi. Ale okazuje się, że nasi 
pijacy, nawet widziani oczyma Hłaski, nie 
mają zbyt wiele ciekawego do powiedzenia, 
ględzą, są żałośni — i tyle. „Więc | 
czekamy, żeby Kuba się powiesił. 
nie chcą widocznie przerywać tego - oczeki- 
wania żadnym nowym konfliktem, bo na- 
wet gdy pojawia się dziewczyna Kuby, to 
dość obojętnie przygotowuje mu kawę i za- 
raz znów zostawia go samego. Zaczynamy 
mieć wątpliwości, czy go jeszcze kocha i czy 
jego los iją obchodzi. Widocznie chodzi tu 
o to, żeby pokazać, jak ibardzo samotny 
jest Kuba, i przekonać nas, że naprawdę nie 
ma dlań ratunku. Więc jeszcze jeden tele- 
fon z miasta dobija Kubę, po czym bohater 
wygłasza pożegnalny monolog. Tu „psycho- 
logizowanie* doprowadzono do absurdu. Jest 
naiwne, umowne i niefilmowe. ' 
Autorzy nie potrafili napisać poprawnego 
scenariusza i wstrząsnąć nas losami swego 
bohatera. Jest jakiś brak w tej pijackiej 
tragedii samotności. Wydaje mi się, że tkwi 
on w tym, iż osamotnienia Kuby autorzy 
nie chcą traktować jako faktu społecznego, 
przeciwnie — od realiów społecznych ucie- 
kają ku psychologizowaniu, a w tym nie 'są 
najmocniejsi. Tymczasem najbardziej prze- 
konywające jest w ich filmie właśnie to, co 
zaobserwowali i zaczerpnęli wprost z rze- 
czywistości: krajobraz naszych ulic, podwó- 
rek i zaułków, spiętrzone kubły ze śmiecia- 
mi, odrapane kamienice, rozkopane chodni- 
ki i jezdnie, błoto i brud, a także: kelnerzy 
okradający pijanego oraz milicjant zżyty 
z pijakami i wygłaszający swe wcale roz- 
sądne uwagi na temat bezsilności władzy 
wobec plagi alkoholizmu. Ta mała porcja 
„włoszczyzny* bardzo udała się Hasowi. 
Kubę gra Gustaw Holoubek. Jest to nie- 
wątpliwie utalentowany aktor, ale jako Ku- 


„ba został nazbyt upozowany, jest pijakiem 


pomnikowym, nawet wówczas, gdy leży 
w rynsztoku. Gra bardzo „programowo”, 
nie wdając się w detale i niuanse uczucio- 
wych reakcji swego bohatera. Nie wiem, 
czy to z winy charakteryzacji czy oświetle- 
nia Aleksandra Śląska wygląda jako part- 
nerka Kuby wyjątkowo brzydko. W pijac- 
kich  monologach  popisują się Fijewski 
i Milski. 

Zdjęcia Mieczysława Jahody są bardzo 
dobre, dzięki sprężystej pracy kamery re- 
żyser może komponować interesujące i czę- 
sto bardzo skomplikowane ustawienia 
i w dużym stopniu ich zasługą jest kon- 
sekwentny nastrój tego ponurego filmu. 

Nasza publiczność oglądając „Pętlę" trak- 
tuje oczywiście wszystkie pijackie sprawy 
na wesoło. Soczyste dialogowe pointy i zwie- 
rzenia zapijaczonych nieszczęśników budzą 
radość na widowni. A kiedy bohater zakła- 
da sobie pętlę na szyję, głosy z sali woła- 
ją: — Kuba, nie bądź głupi! 

I wtedy niektórym widzom robi się na- 
prawdę ponuro. 

JAŃ ŁĘCZYCA 


FILM DLA NIEOBOJĘTNYCH 


ako materiał do scenariusza filmu 

„Droga życia" wykorzystano autenty- 

czne fakty zawarte w aktach trybu- 

nału dla nieletnich miasta Meksyk. 

Przed obiektywem kamery stanęli zaś 
aktorzy niezawodowi. Bohaterowie odegrali 
na ekranie prawdziwe sceny ze swego ży- 
cia. 

Problem wykolejonej i bezdomnej mło- 
dzieży pasjonuje już od wielu lat co wybit- 
niejszych twórców filmowych. Dość chociaż- 
by przypomnieć takie dzieła, stanowiące dziś 
trwałe pozycje sztuki filmowej, jak np. „Bez- 
domni* Ekka, „Los olvidados* Bunuela czy 
„Dzieci ulicy* De Siki. 

Jest to bowiem bez wątpienia jedna z naj- 
bardziej bolesnych i drażliwych spraw na- 
szej współczesności, poruszająca sumienia 
nawet najbardziej obojętnych na krzywdę. 
Dlatego też meksykańską „Drogę życia” Jose 
Ramosa — film o losach kilkorga dzieci, 
które przechodzą dramatyczne perypetie za- 
nim dotrą do przystani normalnego życia, 
trzeba uznać za dzieło wstrząsające. 

Akcja filmu rozgrywa się na terenie do- 
mu poprawczego, gdzie przebywają młodo- 
ciani bohaterowie do czasu wyświetlenia 
spraw i decyzji sądu co do ich dalszych lo- 
sów. Młody prawnik-socjolog, który sam był 
niegdyś „dzieckiem ulicy”, wysłuchuje trzech 
różnych historii. Głos mają kolejno: mały 
Luis, kilkunastoletni Pedro i chłopiec o prze- 
zwisku Czinampina czyli Ogrodniczek. Luis 
w czasie jednej z licznych awantur zabił 
przypadkowo swego ojca — brutala i pijaka. 
Pedro, zdolny i inteligentny chłopak, prze- 
śladowany z powodu wady wymowy i nara- 
żony na coraz dokuczliwsze kawały rówie- 
śników — w stanie zupełnej depresji psy- 
chicznej rzucił się na swojego największego 
prześladowcę i wybił mu oko. Sierota Czi- 
nampina zaś ukradł damską torebkę, aby 
mieć pieniądze na kupienie ubrania swemu 
małemu braciszkowi. 

Obiektywnie każde z tych przestępstw — 
zabójstwo, spowodowanie kalectwa, złodziej- 
stwo — jest bardzo ciężkie i obciążające. 
Gdybyśmy przeczytali suchą notatkę dzien- 
nikarską operującą tylko faktem i datą, za- 
pewne wielu z nas pokiwałoby głową i po- 
wiedziało: — Oto dzisiejsza młodzież... Uka- 
zanie jednak atmosfery i klimatu, które skło- g A 
niły bohaterów do popełnienia tych czy- M E> dż j i iego mały braciszek Francholito 
nów — zmusza do głębszej refleksji. „ j są ulicznymi sprzedawcami gazet 

Dzieje każdego z chłopców, motywy po- 
pełnionego przestępstwa, a wreszcie problem 
reedukacji — zawierają dość materiału do 
stworzenia zarówno prawdziwych, dramaty- 
cznych postaci, jak i prawdziwego dramatu 
Całość, która mogłaby stać się filmowym 
studium dziecięcego losu, analizą uczucio 
wych reakcji bohaterów, grzeszy jednak dłu 
żyznami i uproszczeniami psychologicznymi, 
zwłaszcza w kreśleniu drogi powrotu chłop- 
ców do normalnego życia, przezwyciężania 
urazów i kompleksów, pokonywania uprze- 
dzeń otoczenia w stosunku do dziecka-mor- 
dercy czy dziecka-złodzieja. 

Realizatorzy bardzo dokładnie i rzeczowo 
informują o przyczynach, które w pewnym 
momencie zaważyły na życiu ich bohaterów. 
W tych retrospektywnych partiach filmu 
ich obraz posiada silny podtekst społeczny 
i obyczajowy. Widzowie odczuwają go głów- 
nie dzięki podkreśleniu kontrastu nędzy 
i luksusu. Zalane światłami neonów ulice 
miasta, piękne kobiety, . nowoczesne samo- 
chody, wykwintne magazyny a jednocześnie 
tysiące małych chłopców, których domem 
jest brama, łóżkiem — uliczny chodnik, 
a kołdrą — gazeta. W tych wszystkich epi- 
zodach kamera jest bezlitosna i oskarżyciel- 
ska. 

Gdy jednak twórcy opowiadają nam 
o dalszych losach bohaterów, odnosimy wra- 
żenie, że zawieszają głos i pokazują nie- 
prawdziwą bajeczkę. Przytułek Iśni czysto- 
Ścią, sędziowie i pedagodzy upozowani są na 
dobrych aniołów-stróżów, dzieci zbyt nagle 
i łatwo przezwyciężają swe kompleksy tak, 
jak gdyby przeszłość naprawdę nie zostawiła 
żadnych śladów w ich psychice i pamięci. 

Te łatwizny nie przekreślają jednak walo- 
rów filmu, wartości jego wielu epizodów, 
które budzą prawdziwe wzruszenie i emocję. 

MARIA OLEKSIEWICZ 


Pedro (J. G. Torres) jest zdolnym 
chłopcem prześladowanym przez 
kolegów z powodu wady wymowy 
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A WŁASNA Z MADRYT 


Lucia Bose w filmie „Śmierć rowerzysty” 


Juan Antonio Bardem (z lewej, z FILMEM w rękach) w rozmowie z red. 
Gitlinem 'i producentem hiszpańskim Manuelem J. Goyanezem (z prawej) 


1 cine espanol no 
existe".... — „kinema- 
togralia hiszpańska 
nie istnieje". To zda- 
5) > nie wypowiedział mło- 
dy reżyser hiszpański w Madry- 
"cie w czasie jednej z rozmów 
„o niczym i wszystkim". Zano- 
towałem je, chociaż nie zostało 
rozwinięte, jako pretekst do mo- 
jego przyszłego artykułu o sy- 
tuacji w filmie hiszpańskim. 
Muszę zaznaczyć, że chodzi mi 
o sytuację polityczną. Tylko tę 
zbadałem, ponieważ nie jestem 
znawcą sztuki filmowej, jako ta- 
kiej. Zresztą cała moja podróż 
po Hiszpanii miała na celu po- 
znanie kraju od strony raczej 
polityczno-obyczajowej. 
Kinematografia hiszpańska ery 
frankistowskiej (a ta liczy już 
obecnie 21 lat) jest bardzo podo- 
bna do prasy i literatury tego 
kraju. Wspólną ich cechą jest 
niemożność swobodnego, _nić- 
skrępowanego wyrażania uczuć 
i poglądów. Państwo generała 
Franco zainteresowane jest w 
tym, by nie rozwinęła się ani 
prasa, ani żadna z masowych 
sztuk, w których znalazłyby od- 
bicie rzeczywiste problemy trwa- 
jącej od 21 lat sytuacji Hisz- 
panii. | 
Oto przykład z dziedziny kine- 
matografii. Państwo udziela zna- 
cznej pomocy materialnej przed- 
siębiorcy filmowemu. Pozornie 
wygląda to na wielki liberalizm. 
Rzecz jednak w tym, że pomoc 
ta udzielana jest tylko wtedy, 
gdy treść filmu zgadza się z li- 
nią polityczną rządu. Poza tym 
tego rodzaju „kupowanie sobie" 
reżyserów i scenarzystów  eli- 
minuje swobodną konkurencję 
między towarzystwami filmowy- 


mi. Pomoc państwa sięga 50 pro- 
cent kosztów filmów, uznanych 
przez rząd jako niezbędne. 


POWODY 
RZĄDOWEJ „FILANTROPII" 


Zastanowił mnie fakt tej „fi- 
lantropii* rządowej w kraju tak 
biednym jak Hiszpania. Oto jej 
kulisy. 

Okazuje się, że olbrzymie fun- 
dusze, które rząd łoży na produ- 
kcję filmów, nie są bynajmniej 
czerpane bezpośrednio ze skarbu 
państwa, lecz z opłat dzierżaw- 
nych od sprowadzanych filmów. 
amerykańskich. Z jednej strony 
rząd daje więc pieniądze produ- 
centom hiszpańskim, a z drugiej 
sprawia, że wzrasta konkurencja 
amerykańska, która zalewa kina 
hiszpańskie. W chwili obecnej 
(a informację tę posiadam bez- 
pośrednio od producentów, ti. 
właścicieli przedsiębiorstw  fil- 
mowych) rząd znajduje się w 
bardzo  niewygodnej sytuacji: 
musiał bowiem ograniczyć im- 
port filmów amerykańskich i z 
tej przyczyny nie ma pieniędzy 
na finansowanie hiszpańskich 
filmów. 

Doszło do tego wskutek nie- 
podpisania nowej umowy z ame- 
rykańskim koncernem „Motion 
Picture Producer's Association*. 
Hiszpania chciała ograniczyć 
ilość filmów amerykańskich do 
stu rocznie i z tego powodu 
umowa została przez Ameryka- 
nów odrzucona. To miało swoją 
konsekwencję: powstał cały sze- 
reg nowych towarzystw handlo- 
wo-filmowych, które sprowadza- 
ły filmy europejskie, takie, jak 
„Sissi — Młoda Cesarzowa", 
(„Sissi — Die junge Kaiserin*) 


i tym podobne, zwane w Hisz- 
panii „peliculas blancas* (białe 
filmy), tj. takie, które nie zawie- 
rają żadnego materiału myślo- 
wego niebezpiecznego dla widza. 
Dobrą stroną tych filmów jest 
jedynie to, że są... tanie. 


W ten sposób naród hiszpań- 
ski niewiele widział i widzi z 
najlepszych filmów _ produkcji 
francuskiej, włoskiej, angielskiej 
i oczywiście żadnego filmu z 
krajów demokracji ludowej. 

Wydawało mi się, że te ostat- 
nie filmy mogłyby konkurować 
cenami z zachodnioniemieckimi, 
nie mówiąc już o walorach arty- 
stycznych. Zapytałem o to, mi- 
mo że, znając już mniej więcej 
Hiszpanię, (było to pod koniec 
trzeciego miesiąca mego pobytu) 
spodziewałem się, jaką otrzy- 
mam odpowiedź. 

„Nie opłaci się sprowadzać fil- 
mów ze Związku Radzieckiego 
lub krajów demokracji ludowej 
— oświadczono — gdyż uległyby 
one tak licznym cięciom nakaza- 
nym przez cenzurę i tak zmie- 
niono by dialogi w czasie nagry- 
wania wersji hiszpańskiej, któ- 
ra jest obowiązująca, że nie 
warto byłoby ich wyświetlać — 


ludzie wychodziliby w połowie 
takiego seansu.* 


SPOSOBY I SPOSOBIKI 


Pozornie wydawałoby się, że 
temat jest właściwie wyczerpa- 
ny. Chciałem jednak koniecznie 
poznać sposoby i sposobiki fun- 
kcjonowania cenzury i finanso- 
wania produkcji filmów przez 
państwo, zwłaszcza że odpowiedź, 
którą otrzymałem, dotyczyła 
tylko cenzurowania filmów za- 
granicznych. 

Całą procedurę produkcji fil- 
mów w Hiszpanii można podzie- 
lić na trzy zasadnicze części. Po 
pierwsze nikt nie ma prawa 
przystąpić do nakręcania filmu 
bez pisemnego zezwolenia z de- 
partamentu filmowego Minister- 
stwa Informacji i Turystyki. 
Zezwolenie takie otrzymuje się 
tylko po przedstawieniu scena- 
riusza urzędowi cenzury, wpro- 
wadzeniu wymaganych przez nią 
zmian, powtórnym czytaniu sce- 
nariusza i jego ostatecznym za- 
twierdzeniu. Druga faza zaczyna 
się z chwilą rozpoczęcia zdjęć. 
W czasie ich trwania urząd cen- 
zury ani żadna inna władza nie 


A oto typowa scena z typowego hiszpańskiego fllmu. W tym wypadku cho- 


dzi o film reżysera Ladislao Vajdy 


„Tarde de toros" („Wielka corrida") 


Scena zbiorowa ze znanego filmu hiszpańskiego „Witaj nam, Mister Marshall" 


Tego aktora amerykańskiego, Edmunda Gwynna, zobaczycie w świetnym fll- 
mie hiszpańsko-włoskim reż. Berlangi — CALABUIG. Gwynn gra rolę prof. 
Hamiltona. Dlatego polski tytuł filmu brzmi „Gdzie jest profesor Hamilton?" 


ingeruje, ale kiedy film jest 
ukończony, trzeba go zademon- 
strować urżędowi cenzury i de- 
partamentowi filmowemu, które 
znów mogą zażądać zmian tak 
w dialogach, scenach jak i w ty- 
tule. Dla przykładu jeden fakt: 
najnowszy film Bardema nosił 
tytuł „Żniwiarze" („Los Segado- 
res"). Władze nie pozwoliły na 
ten tytuł, gdyż przypominałby 
widzom autentyczne wypadki, 
jakie miały miejsce wśród żni- 
wiarzy w 1931 roku. Obecnie 
film, zresztą już ukończony, na- 
zywa się „Zemsta” („La Vengan- 
za”). 

Trzecia część produkcji filmu 
sprowadza się już do spraw ma- 
terialnych. Z chwilą ostateczne 
go zatwierdzenia filmu do roz- 
powszechniania, producent przed- 


stawia  departamentowi filmu 
cały kosztorys. Władze starają 
się, oczywiście, zmniejszyć nie- 


które pozycje, ale z zatwierdzo- 
nej sumy połowę zwracają wy- 
twórni... 


CO MÓWIĄ SAMI TWÓRCY? 


Chciałbym być obiektywny. 
Dlatego twierdzę, że po obejrze- 
niu takich głośnych filmów hi- 
szpańskich, jak „Bienvenida Mr. 
Marshall* reżysera Berlangi lub 
tegoż reżysera mający wejść 
także na polskie ekrany „Cala- 
buig”, oraz jeszcze bardziej zna- 
nych filmów Bardema „Śmierć 
rowerzysty” („La muerte de un 
cielista*), „Główna ulica" (La 
calle mayor*) — (polskim pla- 
katem tego filmu zachwycał się 
Bardem i wiele innych osób) i 
ostatniego „Zemsta* — opinie o 
srogości cenzury hiszpańskiej 


nie wydały mi się stuprocento- 
wo uzasadnione. Nie zawahałem 
się podzielić moją obserwacją z 
kilkoma reżyserami i scenarzy- 
stami. Muszę zaznaczyć, (a jest 
to konieczne dla dalszych wnio- 
sków), że na ten temat nie roz- 
mawiałem z wszystkimi jedno- 
cześnie, a mógłbym to łatwo 
zrobić np. w kawiarni lub w 
domu prywatnym jednego z 
nich, lecz z każdym osobno tak, 
by zdanie jednego nie wpłynęło 
na opinię drugiego. Odpowiedzi 
były uderzająco podobne. Ich 
zasadnicza treść da się ująć w 
następujących słowach: 

— Na ogół sytuacja w filmie 
hiszpańskim jest bardzo podob- 
na do tej, jaka charakteryzowa- 
ła kinematografię włoską w koń- 
cowym okresie dyktatury Musso- 
liniego, to jest w ostatniej fazie 
faszyzmu włoskiego. To pozwala 
na przypuszczenie, że jeśli obecna 
sytuacja w Hiszpanii zmieni się 
na bardziej liberalną, zostanie 
zapoczątkowany rozwój sztuki 
filmowej uczciwej, szczerej i 
realistycznej. (Tutaj muszę wtrą- 
cić moje własne zdanie: wymie- 
nione wyżej filmy Berlangi i 
Bardema pozwalają -już zaobser- 
wować powstawanie  zalążków 
przyszłej hiszpańskiej sztuki fil- 
mowej takiej, jak ją określili 
reżyserzy i scenarzyści hisz- 
pańscy). W. chwili obecnej — 
kontynuuję wywody moich roz- 
mówców — tendencje, które fa- 
woryzuje państwo w kinemato- 
grafii hiszpańskiej, sprowadzają 
się głównie do popierania tema- 
tów religijnych, antykomunisty- 
cznych i cytowanych już „peli- 
culas blancas* lub „comedias 
blancas". i 


(dokończenie w nast. n-rze) 


K 


Do najlepszych scen filmu „Moulin Rougi 


należą liczne wstawki taneczne. 


Z lewej — słynna tancerka kabaretowa La Goulue 


ożna prowadzić długie 
temat tego, jak ma w 
mowa biografia. Czy 
kronika całego życia? 
na zawierać drobiazgc 
psychologiczną (czego na dłuższą 
zazwyczaj nie znosi), czy też ne 
nego i psychicznego obrazu boh 
zać garść charakterystycznych, a 
epizodów, które utrwalą się w 
dza. Reżyser filmu „Moulin Rot 
tę trzecią metodę. I chyba słus 


Gdy przed dziesięciu laty fran 
nikarz, Pierre La Mure, wydał 
pt. „Moulin Rouge" — stała się 
sensacją świata literackiego. By: 
tego, że La Mure po upadku Frz 
roku uciekł do Wielkiej Brytanii 
kim czasie tak znakomicie opa! 
że pisał od razu po angielsku 
również dlatego, że zbeletryzo 
fia Toulouse-Lautreca zawierała 
tematu, które odpowiadało angl 
obrażeniom o życiu paryskim w 
więćdziesiątych ubiegłego stulex 
stała się szybko bestsellerem. 7 
na siebie uwagę angielskich 
filmowych, którzy realizację fil 
nym malarzu powierzyli amei 
reżyserowi Johnowi Hustonowi, 
kich wybitnych pozycji, jak 
Madre" i „Asfaltowa dżungla". 


Huston wywiązał się z zadanił 
Film „Moulin Rouge" stał się no 
fem świetnego reżysera. 


pretensję o spłycenie biop! 

se-Lautreca do poziomu ra 
co skandalicznym zabarwieniu. 
scenarzyści (Veiller i Huston) 
zmienili niektóre wątki powieść 
— np. historię ostatniej miłości 
pięknej Myriam — dostosowują 
zbyt wybrednych gustów, ale st 
zgodą francuskiego pisarza, któ 
szał żadnych sprzeciwów. Jeżeli 
mie jest za wiele melodramatu, 
winni mieć o to żal do samegd 


Poza walorami artystycznymi 
że znaczenie poznawcze. Dzięki 
ludzi zapamięta na pewno, że i 
i grafik francuski Henri de 
trec jest ojcem nowoczesnego 
jego pierwszy barwny plakat. 
nany na zamówienie właściciela 
baretu „Moulin Rouge" i że 
sławną tancerkę La Goulue 
kankanie. Że nieszczęśliwy, kali 
Lautrec (miał metr trzydzieści 
normalnie rozwinięty tułów 
dziecinne nóżki) był genialnym 
nym, którego dzieła znalazły si 
Louvre jeszcze za jego życia. 
damy liczne dzieła Lautreca. P. 
zy, świetne portrety o satyryczi 
i błyskawiczne szkice tancerek 
kabaretowych, wykonywane c: 
kiem węgla lub ogryzkami pas 
sie stolika, przy którym siedział 
ną butelką koniaku. 


Fm krytyka miała 


ostać hrabiego Toulouse-| 

rego kalectwo odseparow: 

szych sfer towarzyskich! 
owych czasach było jakimś dod: 
klasującym go momentem i 
warstwiające się urazy psychicz 
rza aktor pochodzenia meksyka 
Ferrer. Gra ponad ,wszelkie p 
wolno przy tym zapominać o fiś 
dach takiej roli. Ferrer ma me 
siąt wzrostu i odtwarzając p 
malarza musiał grać na kolanac 
py przywiązane do uda. Zręcz! 
ratorów uprawdopodobniła kre 


Aktor ucharakteryzowany z 
tograficznym podobieństwem 
Lautreca przybrał także wyraz) 
wieka jednocześnie mądrego 
pełnego godności i upokorzoneg 
i psychicznie rozproszonego w 
holu. l JI 


Gdy Lautrec po brutalnej aw 
łą kochanką, Marią, wraca do 
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stroju ostatecznego przygnębienia — wów- 
czas zamyka szczelnie drzwi iokna i otwie- 
ra wszystkie kurki 6d gazu w zamiarze po- 
pełnienia samobójstwa. W pewnej chwil 
wzrok jego pada na od dawna nie dokończe 
ny obraz na stalugach. W obojętnym począt 
kowo oku pojawia się nagle błysk zainte- 
resowania. Malarz podchodzi powoli do 
obrazu, bierze do ręki paletę i pędzel, kła: 
dzie najpierw jedną plamę, następnie drugą, 
a po chwili maluje już w najlepsze. Trzy- 
mając w zębach pędzel, wędruje po pokoju, 
zamykając kolejno wszystkie kurki gazowe, 
otwierając szeroko okna i... wraca do obra- 
zu. 


"Ta milcząca scena jest pełna dramatycz- 
nego napięcia, chociaż występuje w niej je- 
den tylko człowiek. Jesteśmy świadkami 
walki. depresji i obrzydzenia do życia 
z twórczą pasją artysty. Zwycięża akcent 
optymistyczny. Prawdziwa sztuka triumfuje 
nad kalectwem i zawiedzionymi uczuciami. 


Rozegranie tego niemego dramatu jest po- 
trójnym osiągnięciem — Jose Ferrera, Johna 
Hustona i operatora Oswalda Morrisa. 

Inne postaci, jak prostytutkę Marie Char- 


Henri 
cy nad pierwszym w historii 


W filmie „Moulin Rouge" nie brak pięknych kobiet. 
ostatniej miłości 


zanne Flon w roli Myriam, 


de Toulouse-Lautrec w zakładzie litograficznym przy pra- 
drukarstwa wielobarwnym plakatem 


let (Colette Marchand), Śpiewaczkę Jane 
Avyri' (gra ją piękna Zsa Zsa Gabor), tan- 
cerkę La Goulue, Vałentina, „człowieka bez 
kości”, oraz wiele innych — grają również 
znani aktorzy, ale Ferrer przyćmiewa ich 
wszystkich swą rofą przemyślaną w najdrob- 
niejszych szczegółach. 


Muzyka popularnego kompozytora Geor- 
ges Aurica jest doskonale zestrojona z arty: 
styczną koncepcją całości. Piosenka „Moulin 
Rouge", śpiewana przez Jane jAvril, do tej 
pory jest wykonywana na wszystkich estra- 
dach świata. 


a zakończenie kilka słów o tym, co 

w filmie „Moulin Rouge* jest najcen- 

niejsze. O jego stronie plastycznej. Do- 
tychczas na polskich ekranach widzieliśmy 
tylko jeden film, którego rozwiązania barw- 
ne dałyby się porównać z dziełem Huston: 
japońskie „Wrota piekieł". W każdym razie 
należy przyznać, że jakkolwiek było dotąd 
wiele doskonałych filmów barwnych nigdy 
jeszcze sama barwa nie była opracowana 
i wykorzystana w filmie tak starannie. Bez 
barwy ten film o kabarecie paryskim z epo- 


Z lewej Su- 


Toulouse-Lautreca _ Gabor, 


ki francuskiego impresjonizmu 
wiele ze swojej wartości. 

Przy filmie Hustona, oprócz dekoratorów, 
kostiumerów i wielu innych speców od 
spraw plastycznych, pracowali: kierownik 
artystyczny Paul Sheriff, specjalny konsul- 
tant barwy Eliot Elisofan" konsultant dó 
spraw „Technicoloru", technik od zagadnień 
barwy, wreszcie konsultant-plastyk przy se- 
kwencji ukazującej większą serię obrazów 


straciłby 


- mistrza. 


W ten sposób powstało dzieło, które wpra- 
wdzie pod względem literackim nie stoi na 
wyżynach, ale za to plastycznie zajmuje 
pozycję zupełnie wyjątkową. Bogactwo 
form i kolorów jest po ;prostu oszałamiają- 
ce. Sądzę, że widowisko wywierałoby na 
nas wrażenie "nawet wówczas, gdybyśmy 
z akcji nic nie zrozumieli. Tak rozedrgany 
tańcem, rozśpiewany i barwny jest ten Pa- 
ryż na przełomie wieków. A przecież uka- 
zuje on nam pasjonujący wycinek z życia 
wielkiego artysty, pozwala zapoznać się 
z głównymi jego dziełami, ukazanymi nie 
natrętną metodą urzędowych przewodników 
muzealnych, lecz żywo, lekko i sugestywnie. 

TADEUSZ KOWALSKI 


Znana tancerka i pieśniarka Colette Marchand w roli prostytutki Marit 
Charlet stworzyła doskonałą kreację. Scena kąpieli w domu Lautreca 


W roli gwiazdy kabaretu Jane Avril wystąpiła znana aktorka Zsa Zsa 


demonstrując fantastyczną kolekcję — sukien i kapeluszy 


Propozycje 


Kto ma się zająć filmem młodzieżowym 


tym, że z wychowaniem młodzieży nie 
jest u nas dobrze, a z filmem dla mło- 
dzieży, tym poważnym instrumentem 
wychowania młodego pokolenia — już zu- 
pełnie Źle, wiemy, z małymi |wyjątkami 
wszyscy. Te małe wyjątki to — żeby nie 
było nieporozumień — etatowi optymiści. 
Nie możemy więc powiedzieć, że istnieje 
polski film dła młodzieży w wieku lat 7—17, 
a film rozrywkowy dla młodzieży — tym 
bardziej nie. 


dają się z fachowców od spraw filmu i wy- 
chowania młodzieży, a na ich czele stoi zna- 
ny angielski filmowiec, filolog i pedagog 
w jednej osobie — p. Mary Field. Władze 
te, sama zresztą osoba przewodniczącego, 
łączącego znakomicie te dwa elementy nie- 
odzowne w procesie powstawania dobrego 
filmu rozrywkowego dla młodzieży, jak 
również przyjęty przez wiele krajów, człon- 
ków Międzynarodowego Ośrodka, statut, gwa- 
rantują równouprawnienie twórców filmu 


Pionierskie próby w dziedzinie filmu roz- i wychowawców młodzieży. 


„Film dokumentalny pt. „Wyspa wielkiej nadziei" 
twórcy poświęcili lekarzom, pielęgniarkom oraz 
całemu personelowi otwockich szpitali dla dzieci 


Są filmy o tak dużej sile wywoływania wzru- 
szenia, że po ich obejrzeniu nie zostawiają miej- 
sca na chłodną analizę walorów warsztatowych 
1 artystycznych, gdyż zarówno umysł, jak i uczu: 
cie poruszone są całkowicie tematem. Oczywi 
ście, nawet najbardziej dramatyczna treść ni 
wywoła wzruszeń, o ile nie zostanie ujęta we wła- 
ściwą formę. Potęga oddziaływania problemów 
1 spraw ukazanych na ekranie jest więc zarazem 
sukcesem  artysty-filmowca. 

Do takich dzieł należy bez wątpienia film do- 
kumentalny Bondana Poręby pt. „Wyspa wielkiej 
nadzieł* (współpraca przy scenariuszu K. Gry- 
czełowska) opowiadający o chorych I ułomnych 
dzieciach, leczonych w sanatoriach Otwocka. Tra- 
glczne dzieciństwo przykutych do łóżek chłopców 
i dziewcząt oczekujących od społeczeństwa ratun- 
ku i możliwości powrotu do normalnego życia — 
nie może nie wstrząsnąć do głębi. Reżyser nie 
stara się jednak poruszyć nas autentyzmem fa- 
któw | unika łatwizn reporterskich, co groziło 
w wypadku filmu o chorych dzieciach — a orga- 
nizuje materiał dyskretnie i kulturalnie, podbu- 
dowuje go tkanką poetycką, relację dokumentalną 
przepaja głęboką refleksją. 

Scena operacji małej dziewczynki deklamującej 
wiersz o Kaczce-Dziwaczce, w czasie dokonywa- 
nia zabiegu, należy do najmocniejszych sekwencji 
nie tylko tego reportażu, ale chyba w ogóle do- 
robku naszego filmu dokumentalnego. Swe wy- 
sokle wartości zawdzięcza „Wyspa wielkiej na- 
dziel* także świetnym w nastroju i kompozycjł 
plastycznej zdjęciom W. Florkowskiego. Pozycją 
tą (po filmie „I dla nas świeci słońce") wpisuje 
się Bohdan Poręba do czołówki naszych twórców- 
dokumentalistów, (Giż.) 


Wytwórnia Filmów Oświatowych produkuje filmy o tematyce dziecięcej £ młodzieżowej, ale robi to 
od przypadku do przypadku, a zagadnienie jest przecież istotne, Kto więc ma zająć się tą dzie- 
dziną twórczości? Na zdjęciu: scena z nowego filmu młodzieżowego „Organkt* reż. A. Domalewskiego 


Po drodze do Narwiku zwiedzamy wraz z opera- 
torem filmowym piękną Kopenhagę i jej rozliczne 
zabytki. Na zdjęciu: park z wystawą rzeźb 


Operator Kroniki Filmowej Mieczysław Wiesio- 
lek odbył na żagowcu „Generał Zaruski* morską 
wycieczkę do Narwiku, a co widział po drodze — 
utrwalił na taśmie filmowej. W rezultacie wy- 
prawy. otrzymaliśmy reportaż pt. „Kurs na Nar- 
wiku zmontowany według recepty „migawki z po- 
dróży”, a że zdjęcia są interesujące, pokazują na 
<kranie trafnie zaobserwowane scenki rodzajo- 
we i widoki ze Skandynawii — więc fllm ogląda 
się przyjemnie, z oczywistą zazdrością „dlaczego 
ja nie mogę pojechać też”. Dopóki turystyka za- 
graniczna będzie dostępna tylko nielicznym szczę- 
Śliwcom, reportaże fllmowe z różnych wycieczek 
będą zawsze mile witane przez publiczność kino- 
wą. Nie znaczy to, aby można było „Kursowi na 
Narwik« darować niezbyt udany, a miejscami 
wręcz fatalny komentarz (pióra J. Kasprzyckie- 
go), a także słabo podany epizod w Narwiku, 
miejscu owianym „polską legendą", Za to zdjęcia 
z Kopenhagi na medal! Na zakończenie tzw. „zło- 
ta myśl: a może by Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych pomyślała o wyprawach filmowych 
z prawdziwego zdarzenia, zamiast stałych impro- 
wizacji w rodzaju wycieczek różnych operatorów 
w najzupełniej przypadkowych kierunkach | z 
przypadkowych okazji? 

3. ZEN 
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rywkowo-wychowawczego czynili przed pa- 
ru laty młodzi reżyserzy — Wojciech Has 
i Janusz Nasfeter. Stworzyli oni kilka nić 
złych krótkometrażówek dla uczniów szkół 
podstawowych, o których się dzisiaj mówi 
jako o klasykach polskiego filmu dla mło- 
dzieży; mówi się oczywiście za granicą. Ja- 
koś w kraju nikogo to nie obchodziło 
i śmiem twierdzić: — nadal bardzo mało ob- 
chodzi. i 

Ci zdolni reżyserzy tworzyli w nieprawdo- 
podobnie niesprzyjającej atmosferze. Spoty- 
kając się ze stale rosnącymi przeszkodami 
niezrozumieniem lub wreszcie obojętnością, 
zaczęli szukać sobie chleba na innym polu 
filmowym. Wprawdzie rozpoczęte przez nich 
dzieło próbują kontynuować ich koledzy, ale 
są to tylko próby, (poszukiwania, rzeczy 
przypadku. Dobre chociaż i to. 

A przecież powinniśmy posiadać nie poje- 
dyncze filmy, a zorganizowaną i kierowaną 
przez fachowców-filmowców, pisarzy dla 
młodzieży, pedagogów i psychologów — pro- 
dukcję filmów dla młodzieży. Funkcję tę 
mógłby sprawować polski ośrodek filmów 
dla młodzieży, odpowiednik komitetów na- 
rodowych Międzynarodowego Ośrodka Fil- 
mów dla Młodzieży, działającego pod patro- 
natem UNESCO. 

Dziś, kiedy w świecie zażegnane zostały 
nareszcie spory kompetencyjne między twór- 
cami a pedagogami w sprawie filmu dla 
młodzieży, kiedy film ten uwolnił się od 
oceny quasi-ekspertów, popularnie zwanych 
„mamutami pedagogicznymi”, i przestał jed- 
nocześnie być wyłączną domeną filmow- 
ców — polskie poczynania w tym zakresie 
nie mogą j nie | korzystać ze współpracy 
z Międzynarodowym Ośrodkiem Filmów dla 
Młodzieży. 

Do współpracy z ośrodkiem tym winniśmy 
przystąpić tym bardziej, że władze jego skła- 


Jak dotąd, poza przekazaniem przez Pol- 
skie Przedstawicielstwo UNESCO jednego 
z dwóch posiadanych egzemplarzy „biulety- 
nu brukselskiego" do Wytwórni Filmów 
Oświatowych nic się nie zdziałało w sprawie 
utworzenia Ośrodka Narodowego w Polsce. 
Przedstawicielstwo UNESCO jw Warszawie, 
przesyłając Wytwórni Filmów Oświatowych 
wspomniany „biuletyn*, jak się później oka- 
zało, wierzyło święcie, że wytwórnia stanie 
się właśnie ojcem |polskiego Ośrodka Naro- 
dowego Filmów dla Młodzieży. Wprawdzie 
i: i „. ale, jak wiadomo, 
dla wychowania dziecka potrzeba prócz 
ojca — także matki i rodziny. Ą 

Wytwórnia Filmów Oświatowych jest tyl- 
ko jedną z wielu wytwórni filmowych pro- 
dukujących, zresztą pojedyncze i bardzo nie- 
liczne filmy dla młodzieży. Należałoby więc 
rozważyć sprawę powołania, obok wielu ze- 
społów, specjalnego zespołu filmów rozryw- 
kowo-wychowawczych dla młodzieży przy 
Zespole Autorów Filmowych. 

Zatem ojcem winien być film, matką — 
oświata i szkoła, rodziną — organizacje mło- 
dzieżowe. 

Można powiedzieć więc, że film rozryw- 
kowy dla młodzieży szuka ojca, matki i ro- 
dziny w Polsce — domaga się utworzenia 
Ośrodka Narodowego, powiązanego organi- 
zacyjnie z nadrzędną instytucją międzyna- 
rodową. : > 

"Teraz i ja mogę powiedzieć za Przedsta- 
wicielstwem UNESCO w Warszawie: 

Wierzę, że znajdzie się ojciec, matka i ro- 
dzina filmu dła młodzieży, tym bardziej, że 
nie ma niebezpieczeństwa alimentacyjnego, 
a dach nad głową i niejeden grosz na czar- 
ną kawę (a może nie tylko na czarną kawę?) 
też jest zapewniony — w Przedstawiciel- 
stwie Polskim UNESCO. : 


JÓZEF HERTEL 


Ucieczka do telewizji 


Amerykańska prasa filmowa 
jest trochę zaniepokojona odpry- 
wem reżyserów z filmu do te- 
lewizji. Ostatnio wielu twórców, 
szczególnie spośród reżyserów 
o mniej wyrobionych nazwiskach 
— porzuciło wytwórnie filmowe 
i poświęciło się wyłącznie rea- 
lizacji filmów i spektakli tele- 
wizyjnych. 

Ale zdarza się, że i znani re- 
żyserzy zdradzają X Muzę z jej 
młodszą siostrą. Niedawno np. 
reżyser i producent Stanley Kra- 
mer oświadczył, że w ciągu naj- 
bliższych dwóch lat będzie pra- 
cować wyłącznie dla telewizji. 


— Decydują względy finanso- 
we — powiedział Kramer — re- 
żyserzy filmów telewizyjnych 
więcej zarabiają niż ich kole- 
dzy z wytwórni filmowych, po- 
nieważ produkcja filmu telewi- 
zyjnego jest łatwiejsza i szyb- 
sza i w tym samym mniej wię- 
cej czasie kiedy powstaje jeden 
zwykły film — można zrealizo- 
wać cztery lub pięć filmów tele- 
wizyjnych. Wynagrodzenie zaś 
za pracę w wytwórni filmowej, 
choć oczywiście wyższe, nie wy- 
równuje tej różnicy. Telewizja 
może sobie pozwolić na dobre 
honoraria, ponieważ dobrze za- 
rabia. Dziś normalny film, któ- 
rego produkcja kosztowała mi- 
lion dolarów, musi przynieść trzy 
miliony wpływu, aby pokryć 0- 
gólne wydatki i zarobić na sie- 
bie, podczas gdy taki sam film 
w telewizji przy dwudziestu mi- 
lionach odbiorców programu — 
przynosi pięć milionów dolarów 
wpływu. 


Czy wiecie, że francuski ma- 
gnat filmowy, Charles Pathć, 
o którege śmierci pisaliśmy w 
n-rze 2 „Filmu”, był również wy- 
nalazcą tak popularnych teraz 
aktualności i kronik filmowych? 


W początkach kariery Pathć 
nie posiadał jednak dostatecz- 
nych środków technicznych i fi- 
nansowych, by utrzymywać re- 
gularnie pracujący sztab opera- 
torów filmowych, mogących 
szybko przenosić się z miejsca 
na miejsce. Wobec tego wpadł 
na pomysł rekonstrukcji w ate- 
lier najważniejszych wydarzeń 
miesiąca z pomocą aktorów i de- 
koracji. 


W ten sposób — pisze Pathe 
w swoich pamiętnikach po- 
wstały kolejno: „Katastrofa na 
Martynice*, „Sprawa Dreyfusa”, 
„Wojna burska*, „Wojna rosyj- 
sko-japońska", „Zabójstwo kró- 
lowej Dragi" i wiele innych 
sztucznie stworzonych aktualno- 
ści. 

Reżyserem tych zabawnych 
kronik był Korsykanin, M. Zec- 
ca. Chociaż był rówieśnikiem 
Meliesa —— nazwisko jego nie 
przeszło do potomności. Może 
dlatego, że Melićs był pomimo 
wszystkich prymitywizmów wiel- 
kim artystą, podczas gdy Zecca 
tylko wyrobnikiem  „aktualno- 
ści”. 


i Sześć gwiazd francuskiego ekranu 


Znane wydawnictwo francuskie 
„Cerf* wydało książkę Jacquesa 
Sicliera pt. „Kobieta w filmie 
francuskim". Zdaniem autora 
książki (napisał on również „Mit 
kobiety w filmie amerykańskim") 
sześć aktorek francuskich 


zdobyło na przestrzeni dwudzie- 
stu pięciu lat prawdziwą popu- 
larność. 


Danielle Darrieux w fllmie „Czer- 
wone i czarne* w roli pani De Renal 


Pierwsza z nich to Danielle 
Darrieux, która już jako czter- 
nastoletnia dziewczynka była bo- 
haterką filmu „Bal”, a poczyna- 
jąc od 1937 roku stała się jedną 
z  najpopularniejszych aktorek 
filmu francuskiego. I 

Rok 1935 jest rokiem debiutu 
Viviene Romance w filmie Du- 


viviera „La Bandćra*. W ciągu 
pięciu lat grała ona w czterdzie- 
stu filmach, przeważnie kobiety 
zmysłowe, lekkich obyczajów. 
*Trzecia gwiazda — to Arletty, 
która stworzyła niezapomniane 
kreacje w filmach „Pensjonat 
Mimozą* Feydera, w „Hotel du 
Nord i „Komediantach* Carnć'go. 
Wreszcie czwarta gwiazda, to 


Viviane Romanee w filmie „Carmen*, 
w którym debiutowała w'1535 roku 


znana nam Michćle Morgan, któ- 
ra wystąpiła po raz pierwszy w 
filmie „Panna Mozart". Jej wy- 
bitne role w filmach „Ludzie za 
małą”, „Symfonia pastoralna", 
„Fabiola", „Wielkie Manewry* — 
na przestrzeni kilkunastu lat u- 
czyniły z niej pierwszą damę 
francuskiego ekranu. 


Mit Martine Carol zrodził się 
w 1950 roku po filmie „Caroline 
Chórie". „Lukrecja Borgia", „Ma- 
dame Dubarry", „Nana”, „Lola 
Montez" to tytuły filmów o wiel- 
kich kurtyzanach, których była 
później wspaniałą  odtwórczy- 
nią. 

I wreszcie sżósta gwiazda — 
Brigitte Bardot, zwana popular- 


Arletty w „Komediantać jtworzy- 
a świetną kreację pięknej Garance 


nie B. B., narodziła się w 1953 
roku. Drogę do kariery utoro- 
wali jej reżyserzy Marc Allegret 
i Roger Vadim. Autor książki 
Siclier nazywa ją „Ewą bez 
świadomości*, kobietą naszych 
czasów. „A jaka będzie kobieta 
jutra, kobieta francuskiego ekra- 
nu?* — zapytuje. Siclier. 


M. Morgan w filmie 
na, 


„Elżbieta, Joan* 
Lyzistrata* jako Joanna D'Arc 


Martine Carol w wyświetlanym u nas 
„Pamiętniku majora Thompsona* 


Brigitte Bardot znana u nas m. in. 
z fllmu pt. „Nieznośna dziewczyn: 


© Ingrid Bergman" Gary Grant 
występują w filmie pt. „Niedyskret- 
ny« według "Sztuki amierykańskiej 
„King Sir” granej z wielkim powo- 
dzeniem na Broadwayu. Jest to ko- 
media: w której Ingrid gra rolę mię- 
dzynarodowej gwiazdy filmowej. 


© Niezwykle popularny we Fran- 

cji aktor komiczny i charakterysty- 
czny Darry Cowl nazwany został „re- 
kordzistą filmu". W roku 1955 grał 
w plęciu filmach, w 1956 —'w dzie- 
7 — w dwunastu. Na 

Cowl 
znoi 


tym odiwarza on rolę autora powie- 
ści kryminalnych, który, aby napisać 
zajmujące opowiadanie, usiłuje sam 
przeżyć przygody jednego ze swych 
bohaterów. 


© Wkrótce ukończony będzie w 
Niemczech zachodnich film pt. „To 
było tylko razy, składający się z 
tragmentów najlepszych filmów ni 
mieckich niemych 1 dźwiękowych, . 
takich. jak: 
ri", „Golem”. „Nibelungi”, ... 
ny” motył: 4 wiele Jmych. Fjadinen= 
ty te powiązane są akcją fabularną, 


"tworzącą ramę filmu, w którym" pod 


kierunkiem Gezy von Bolvary grają 


młodzi aktorzy niemieccy. 
© W czasie Międzynarodowej Wy: 


"mów produkcji amerykańskiej, zrea- 


Hzowanych na przestrzeni. pół wie” 
ku — od 1902 do 1952 roku, między 
lanyale: przez Ericha  Stroheima, 
Franka Caprę, Vincente Minnellego, 
Freda Zinnemanna, Roberta Flaher- 
ty'ego. 


© Producent włoski Dino de Lau- 
rentiis pojechał do Stanów Zjedno- 
czonych, gdzie załatwia liczne spra- 
wy dotyczące realizacji nowych. fil- 
mów, m. in. filmu „Wielka wieża”, 
który reżyserować "ma Renć Cle- 
ment. 


© W maju br. reżyser Christian- 
Jaque ma rozpocząć realizację filmu 
„Szpieg z Londynu". Rolę tytułową 
odtwarzać będzie Robert Lamoureux. 
Autorem scenariusza jest Jean-Char- 
les Tachella. 


9 Andrć Cayatte, który — jak już 
informowaliśmy — realizuje film 
„Noc i dzień” — znałazł wreszcie 


kandydatkę, która zgodziła się pod- 
dać operacji kosmetycznej twarzy 

przed kamerą filmową, Trudność jed- 
nak dalsza polega na tym, że lekarz, 
który ma dokonać operacji, nie mo- 


-że uzyskać zezwolenia lekarskiego 


na dokonanie tego zabiegu. Zezwo- 
lenia lekarskiego na zabiegi kosme- 
tyczne przed kamerą filmową udzie- 
la się jedynie wówczas, gdy w Erę 
wchodzi film o charakterze nauko- 
wo-dokumentalnym. 


© Jean Marais wystąpi w filmie 

reżyserii Claude'a Boissola pt. „„Każ- 
dy dzień ma swoją tajemnicę" we- 
dług powieści Marii-Luizy Linates. 
Jego partnerkami będą dwie znane 
aktorki — Daniele Delorme i Fran- 
goise Fabian. Grają one role dwóch 
jego żon. 


© Doroczna nagroda belgijskich 
krytyków filmowych za najlepszy 
tilm, wyświetlany w ciągu ubiegłe- 
go roku w Brukseli — przypadła w 
udziale filmowi Sidneya Lumeta pt. 
„Dwunastu zagniewanych* z Henry 
Fondą w głównej roll. Dalsze: na- 
grody otrzymały m. in. filmy: „No- 
ce Cabirii'* Felliniego i „Skazany na 
śmierć uciekt* Bressona. 
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Zamieszczamy drugi z kolei fragment 
przygotowywanej do druku przez Filmową 
Agencję Wydawniczą opowieści biograficz- 
nej Czesława Michalskiego i Jacka Tylima, 
którzy opisują karierę artystyczną i życie 
najsławniejszej w dziejach teatru i filmu 
aktorskiej pary małżeńskiej. W poprzednim 
numerze drukowaliśmy pierwszy fragment 
opowieści „Olvierowie”, w którym auto- 
rzy opisali dzieciństwo, młodość i pierwsze 
lata kariery aktorskiej Laurence'a Oliviera 


————— 


PAŃSTWO HARTLEY ZAPRASZAJĄ. TRZY- 
LETNI KOMPAN PODPITEGO TOWARZY- 
STWA. EDUKACJA MAŁEJ DAMY. DWA 
POSTANOWIENIA. NIEFORTUNNE MAŁ- 
ZEŃSTWO, PSEUDONIM MUSI BYĆ EFE- 
KTOWNY. ALEKSANDER KORDA BIJE 
BRAWO. W POGONI ZA RECENZJAMI. CZY 
PIĘKNA KOBIETA MOŻE MIEĆ TALENT? 


óżną jesienią 1916 roku wyruszał z Dar- 

jeeling w Indiach, miejscowości poło- 

żonej u stóp Himalajów — 41 pułk pie- 
choty hinduskiej, który wraz z innymi jed- 
nostkami armii cesarstwa Indii miał wziąć 
udział w pierwszej wojnie światowej. Do- 
wódca pułku urządził bankiet pożegnalny, 
na który zaprosił również kilka osób spośród 
miejscowej śmietanki towarzyskiej. Przyję- 
cie miało oficjalny raczej charakter, toteż 
nic dziwnego, że oficerowie chętnie zgodzili 
się na propozycję państwa Hartley, aby po 
bankiecie wypić u nich w domu, w nastroju 
już mniej oficjalnym, jeszcze jeden toast za 
pomyślność oręża alianckiego w walce 
z Nfemcami. 


Ze piękna. by miała talent — głosili krytycy. Vivien Leigh udowodniła, 
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CZESŁAW MICHA 


Pan Hartley, mimo nazwiska brzmiącego 
z angielska i brytyjskiego paszportu, był 
z pochodzenia Francuzem, pani Hartley — 
byłą Irlandką. W Indiach mieszkali od kilku 
lat, ponieważ pan Hartley, z zawodu makler 
giełdowy, prowadził tu bank oraz wielkie 
przedsiębiorstwo eksportowo-importowe. By- 
li to ludzie bardzo zamożni, a dom ich sły- 
nął z gościnności. 


Kiedy w czasie owego pożegnalnego wie- 
czoru angielscy oficerowie hinduskiej pie- 
choty bawili się w domu państwa Hartley — 
jak często się zdarza przy takich okazjach — 
w pewnej chwili ktoś siadł do fortepianu. 
Zaczęły się popisy wokalne, solowe i zespo- 
łowe. 


Nagle na progu salonu stanęła trochę za- 
spana trzyletnia dziewczynka w nocnej ka- 
szulce. Było już dobrze po północy. Podocho- 
cone towarzystwo zamilkło natychmiast na 
widok tak niezwykłego nowego kompana. 


Mała tymczasem przeszła śmiało przez 01- 
brzymi salon i stanąwszy obok fortepianu, 
zwróciła się do zebranych: 


że posiada jedno i grugie 


SKI 


JACEK TYLIM 


J ł 2 


Vivien Leigh i Bernard Shaw w roku 1938 


— Dobry wieczór. Ja bym chciała też coś 
zaśpiewać... 

I zaczyna swym dziecinnym głosikiem nu- 
cić jeden z ówczesnych paryskich przebojów 
z repertuaru „Casino de Paris" czy „Moulin 
Rouge". Siedzący przy fortepianie oficer, 
znając widocznie tę melodię — akompaniu- 
je małej śpiewaczce. A 

Skończywszy piosenkę — mała składa swe- 
mu audytorium piękny dworski ukłon i mó- 
wi: 

— Bardzo dziękuję. Dobranoc państwu. 

W ten sposób Vivian Mary Hartley, znana 
dziś wszędzie jako Vivien Leigh, zebrała 
pierwsze w swym życiu oklaski, które w sa- 
lonie jej rodziców rozbrzmiewały jeszcze, 
gdy mała panna Hartley była już na górze 
w swym pokoju. W dwadzieścia parę lat 
później brawa dla niej będą rozbrzmiewać 
na całym niemal świecie i milionowe rzesze 
publiczności będą pod urokiem jej aktor- 
skiego kunsztu. 

Za swe olbrzymie sukcesy zapłaci zresztą 
Vivien Leigh wysoki haracz — najwyższą 
bodaj cenę sławy. 

W biografiach wielu aktorów można zna- 
leżć dramatyczne często opisy ich walki 
o karierę, o sławę i powodzenie. Vivien 
Leigh stosunkowo łatwo zdobyła aktorską 
sławę. Jej życie osobiste stało się dramatem 
dopiero wtedy, gdy osiągnęła szczyty powo- 
dzenia, gdy była już międzynarodową gwia- 
zdą, ulubioną aktorką angielską i dwukrot- 
ną zdobywczynią nagrody Akademii Sztuki 
i Wiedzy Filmowej w Los iAngeles, czyli 
tzw. „Oskara”. D 

Nie uprzedzajmy jednak wypadków. i po- 
znajmy wpierw drogę, którą przebyła miss 
Hartley zanim stała się Vivien Leigh czy 
też Lady Olivier. 

Urodziła się w Indiach, we wspomnianej 
już miejscowości Darjeeling, dnia 5 listopa- 
da 1913 roku. Po matce odziedziczyła nie 
tylko iście irlandzki upór, lecz również sub- 
telną i niepospolitą urodę, kasztanowate 
włosy i zielone jak morska toń oczy. Po 
ojcu — energię i przedsiębiorczość oraz po- 
czucie humoru. 

Sytuacja materialna państwa Hartley była 
znakomita. Toteż gdy ich jedyna córka mia- 
ła sześć lat, postanowili ją wysłać na naukę 
do Anglii, bowiem w Indiach warunki wy- 
chowania dla dziewczynki, która miała zo- 
stać wielką damą, były — ich zdaniem — 
nieodpowiednie. Ale ponieważ angielscy pe- 
dagodzy mogą być zbyt konserwatywni — 
w trzynastym roku życia Vivien zostaje wy- 
słana na naukę do San Remo. Uczy się tam 
przede wszystkim języka włoskiego. W rok 
później jest już w Paryżu i pobiera pierw- 


+ 

sze lekcje sztuki scenicznej u znanej aktorki 
Comćdie Frangaise — Mile Antoine. W pięt- 
nastym roku życia jedzie do Niemiec, mies 
ka w Hohenfried u niejakiej baronowej 
Roederer i uczy się u niej języka niemiec- 
kiego. Skończywszy siedemnaście lat wraca 
do Anglii i zostaje uczennicą „Królewskiej 
Akademii Sztuki Dramatycznej w Londynie. 
Postanowiła bowiem zostać sławną aktorką 
i. wcześnie wyjść za mąż — o czym nie- 


zwłocznie zakomunikowała ojcu. Pan Hart- 


ley na wszystko się zgadza. 

Wkrótce jednak Vivian Mary miała się 
przekonać, jak trudno oba te życzenia pogo- 
dzić ze sobą. W każdym razie — mogła 
stwierdzić, że o wiele łatwiej wyjść za mąż, 
niż zdobyć sławę aktorską. Mając dziewięt- 

naście lat była już mężatką — żoną młodego 
i zdolnego adwokata, któremu  wróżono 
wspaniałą przyszłość. Nazywał się on Her- 
bert Leigh Holman. 

Mimo młodego wieku — H. L. Holman to 
człowiek poważny, interesujący się wszystki- 
mi dziedzinami życia, z wyjątkiem... teatru 
i filmu. Choć się do tego głośno nie przy- 
znaje — aktorstwem trochę gardzi. Do arty- 
stycznych ambicji swej żony nie przywią- 
zuje żadnego znaczenia. Dowiedział się zre- 
sztą od swych przyjaciół dobrze zorientowa- 
nych w tych sprawach, iż jej zdolności 
aktorskie niewiele rokują. 

— Zapewne, pani Holman może występo- 
wać w filmie lub na scenie, jest przecież 
bardzo ładna — powiedział mu kiedyś je- 
den ze znajomych krytyków teatralnych — 
ale oczywiście nigdy nie dostanie żadnej po- 
ważniejszej roli. Na pana miejscu bardzo 
bym jej odradzał teatr czy też film... 

W rok później Vivian Mary Holman uro- 
dziła mężowi córkę. Ale okazało się, że me- 
cenas Holman był w błędzie przypuszczając, 
iż jego żona porzuci teraz myśl o wstąpie- 
niu na scenę. * ł 

Pewnego dnia dwudziestoletnia pani Hol- 
man odwiedziła nowo powstałe biuro agenta 
teatralnego na Lombard Street w Londynie 
i opowiedziawszy pokrótce, jakie ma kwali- 
fikacje, poprosiła o znalezienie dla niej pra- 
cy w jednym z zespołów teatralnych lub 
w jakiejś wytwórni filmowej. 

Młody agent był oczarowany urodą 
i wdziękiem swej pierwszej klientki. 

— Ależ naturalnie, na pewno zdobędę dla 
pani doskonały kontrakt — oświadczył ta- 
kim tonem jakby ów kontrakt miał już 
w biurku i jakby chodziło tylko o wpisanie 
nazwiska młodej aktorki. — Tylko sprawa 
pani nazwiska... Vivian Mary Holman to ja- 
koś nieefektownie brzmi. Może pani sobie 
wybierze jakiś pseudonim, dobrze? 

— Niestety, nic mi nie przychodzi w tej 
chwili do głowy — mówi szczerze zmartwio- 
na Vivian. 

— Ale ja*za to już mam pomysł! — woła 
uradowany agent — Vivian zmienimy na 
Vivien, bo to przecież bez porównania ory- 


Olivierowie na przyjęciu urządzonym na ich cześć 
przez zespół paryskiego Teatru Sary Bernhardt 
podczas ich pobytu w stolicy Fraucji w 1955 roku 


Vivien Leigh i Laurence Olivier w pierwszym wspólnym filmie z roku 1937 pt. „Wyspa w płomieniach'* 


ginalniej będzie wyglądać na afiszu... A dru- 
gie imię swego męża przyjmie pani jako 
nazwisko. Vivien Leigh! Wspaniale, prawda? 
Bardzo oryginalnie i przede wszystkim krót- 
ko. Wie pani o co chodzi? Vivien Leigh bę- 
dzie można wydrukować na afiszach wiel- 
kimi literami, bo te dwa słowa zajmują ma- 
ło miejsca. Zgoda? (| 

Powiedziała „zgoda”*, bo pomyślała sobie 
zapewne, że przyjęcie imienia męża jako 
pseudonimu artystycznego może go nieco 
udobruchać i przezwyciężyć jego niechęć do 
rzemiosła aktorskiego. 

Młody agent z Lombard Street miał od 
razu wielkie plan$ i postanowił swą uro- 
dziwą klientkę umieścić na liście aktorów 
grających w filmach samego króla angiel- 
skiej kinematografii — Aleksandra Kordy. 
Ale Korda tylko uśmiechnął się w odpowie- 
dzi ma propozycję agenta. Nie, debiutantów 
na razie nie potrzebuj. 

— Trudno — powiedział sobie agent — 
trzeba będzie postarać się dla pani Holman, 
to jest... przepraszam — dla Vivien Leigh 
o kontrakt u jakiegoś mniejszego producen- 
ta. (Ona musi grać w filmie, koniecznie 
w filmie. | 

I tak dnia 15 maja 1934 roku na ekranach 
londyńskich zjawił się film pt. „Sprawy do- 
brze wyglądają”, w którym zagrała niezna- 
na aktorka Vivien Leigh. Aleksander Korda 
przyszedł na premierę i był zachwycony. 
Głośno bił brawo po seansie i powtarzał 
wielokrotnie: „Ależ to talent, naprawdę 
wielki talent". Chciał już następnego dnia 
rano zaproponować jej pięcioletni kontrakt, 
ale sekretarka Kordy nie mogła nigdzie zna- 
leźć aktorki. Vivien Leigh biegała bowiem 
po całej Fleetstreet*) od redakcji do redak- 
cji, aby prosto z druku przeczytać recenzje 
swego pierwszego filmu. Ów kontrakt oczy- 
wiście podpisała w kilka dni później. 

Krytycy — w przeciwieństwie do Alek- 
sandra Kordy — byli raczej powściągliwi. 
Wiele pisali o urodzie, o wdzięku i o swo- 
bodzie ruchów młodej aktorki, ale bardzo 
mało o jej interpretacji roli i nawet słowem 
nie wspomnieli o zdolnościach. 

I ten stosunek angielskiej krytyki filmo- 
wej do Vivien Leigh trwał dość długo. Po 
trzech latach od chwili jej debiutu — pe- 
wien wybitny krytyk napisał: „Miss Leigh 
grała dotychczas tylko takie role, które nie 
były na tyle dobre, by mogły z niej zrobić 
gwiazdę, ale z drugiej strony — nie były 
znów na tyle złe, by jej nie pozwoliły stać 
się gwiazdą”. 

Inni znów dawali do zrozumienia w swych 
recenzjach, że Vivien Leigh jest... zbyt ład- 


*) Fleetstreet — ulica w Londynie, na! której 
mieści się większość redakcji dzienników. 


na, by dobrze grać. Taka już widocznie jest 
dola pięknych kobiet: jeżeli poświęcają się 
aktorstwu — nikt nie chce wierzyć, że cza- 
sem niezależnie od urody reprezentują rów- 
nież i talent. Stosunek krytyki angielskiej 
do Vivien Leigh w okresie pierwszych kilku 
lat jej kariery filmowej, jest tego najlep- 
szym dowodem. 

Oczywiście opinia krytyki znajduje mniej- 
szy lub większy oddźwięk wśród publiczno- 
ści. Jeżeli chodzi o początki kariery Vivien 
Leigh — angielska publiczność kinowa chęt- 
nie dawała posłuch recenzentom i podobnie 
jak oni oceniała jej role 

— Byłeś już na tym ńowym filmie Kor- 
dy? — pytał kolega kolegę. 

— Byłem. ' 

— No i jak tam Vivien Leigh? 

— Wygląda uroczo. 

Miernej to wartości komplement dla pra- 
wdziwej aktorki, jaką od pierwszej chwili 
swej kariery była niewątpliwie Vivien 
Leigh. ' 

Wreszcie jednak niektórzy z grona najwy- 
bitniejszych krytyków filmowych zaczęli się 
nią interesować poważnie. Zauważono prze- 
de wszystkim, że Vivien Leigh potrafi się 
doskonale wczuć w każdą dosłownie rolę. 
Umie być królewsko dumna, kokieteryjna 
i odpychająca, umie się przeobrazić w naiw- 
ne kobieciątko i stać się wyrafinowaną uwo- 
dzicielką, jest równie przekonywającą wiel- 
ką damą, jak i kokotą, może zagrać z po- 
wodzeniem tancerkę kabaretową i mniszkę, 
Recenzje zawierały coraz więcej superlaty- 
wów i jeżeli krytycy pisali teraz cokolwiek 
o urodzie czy wyglądzie Vivien Leigh — to 
zawsze już po uprzednim omówieniu jej 
aktorskiej interpretacji roli, niejako na mar- 
ginesie spraw warsztatowych. Oczywiście nie 
wszyscy. Kilku nieprzejednanych sceptyków - 
jeszcze długo zastanawiało się, czy ona na- 
prawdę ma talent, czy też tylko czaruje wi- 
downię swą urodą. 

Vivien Leigh zaczęła jednak swój trium- 
falny pochód do światowej sławy aktorskiej 
nie oglądając się na krytykę. Od kilku lat 
już znała wtedy Laurence'a Oliviera. Ale 
o pierwszych latach tej znajomości, która 
doprowadziła do dwóch rozwodów — w na- 
stępnym rozdziale. 


OD REDAKCJI. Ponieważ ze względów 
technicznych nie możemy drukować całej 
opowieści — następny z kolei odcinek, który 
ukaże się w „Filmie* za tydzień, przyniesie 
fragmenty V i VI rozdziału. Będą one za- 
wierać opis prac nad filmem „Wzgórze wia- 
trów", w którym wystąpił Olivier i który to 
film był realizowany w Hollywoodzię, oraz 
skróconą historię powstania filmu „Przemi- 
nęło z wiatrem”, w którym rolę Scarlett, 
©'Hara odtworzyła Vivien Leigh. 
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Kiedy u pana Reinefartha, 
burmistrzż malowniczej miej- 
scowości Westerland na wy- 
spie Sylt (NRF) zjawili się 
dwaj młodzi filmowcy i po- 
prosili o zgodę na kilka zdjęć 
do filmu dokumentalnego o 
wyspie — pan burmistrz chęt- 
nie się zgodził. Czy możemy 
sobie bowiem wyobrazić film 
o Sylcie i Westerlandzie bez 
zdjęć samego gospodarza? Cie- 
szy się przecież powszechnym 
szacunkiem i _ poważaniem 
miejscowego _ społeczeństwa, 
od lat piastuje godność bur- 
mistrza, no i położył niema- 
le zasługi na polu rozwoju 
różnych dziedzin życia powie- 
rzonego jego pieczy Wester- 
landu. 

Toteż pan burmistrz z ocho- 
tą przyzwolił, by sfilmowano 
go przy biurku w gabinecie, 
na schodach ratusza | jeszcze 
w kilku pełnych godności 1 
powagi pozach. Młodzi  £ll- 
mowcy podziękowali serdecz- 
nie 1 odjechali. 

Pan burmistrz czekał odtąd 
niecierpliwie na dodatek o 
Sylcie i o sobie. Ale miesiące 
mijały 1 fllm jakoś nie po- 
jawiał się w miejscowym ki- 
nie. 

Aż pewnego dnia nadeszła 
radosna wiadomość: ktoś ze 
znajomych pana burmistrza 
dowiedział się od swoich z 
kolei znajomych, że długo o- 
czekiwany film" jest właśnie 
wyświetlany w_ Berlinie. 

— No, nareszcie! ode- 
tchnął pan burmistrz z zado- 
woleniem i poprosił © szcze- 
góły | wrażenia z filmu. Był 
mile połechtany, gdy powie- 
dziano mu, że fllm jest ra- 
czej poświęcony jego osobie, 
a w mniejszym stopniu miej- 
scowości i wyspie. 

— Dzielni chłopcy! — po- 
wiedział uradowany. — Z tych 
kilku moich zdjęć zrobili ca- 
ły_tilm. 

Okazało się jednak, że zdjęć 
jest nie kilka, ale całe mnó- 


stwo 1 że flustrują one nie 
tylko obecną, ale i nieco wcze- 
śniejszą działalność pana bur- 
mistrza. W miarę, jak Reine- 
farth słuchał relacji znajo- 
mych na temat filmu, po- 
święconego jego zacnej! oso- 
bie — twarz tego tak opano- 
wanego zazwyczaj człowieka 
przybierać poczęła barwę pa- 
pieru. 

W filmie bowiem pokazano 
Reinefartha w mundurze do- 
wódcy oddziałów SS i gene- 
rała policji, gdy w okresie 
wojny działa na terenie Pol- 
ski, a zwłaszcza Warszawy. 
Potem następuje obfity załą- 
cznik w postaci wstrząsających 
zdjęć kronikalnych ilustruj: 
cych działalność Reinefarth: 
deportacje Zydów, masowe 
egzekucje, rozstrzeliwanie lud- 
ności cywilnej, niszczenie 
Warszawy... A oto fotokopie 
dokumentów 1 rozkazów z 
własnoręcznym podpisem Rei- 
nefartha, nakazującego wyko- 
nanie wszystkich pokazanych 
i nie pokazanych na ekranie 
zbrodni. W komentarzu Reine- 


farth nie t_ tytułowany 
„burmistrzem”, lecz  właści- 
wym swym ' przydomkiem: 


„kat Warszawy”. 

Film pokazuje wreszcie 0- 
becne zdjęcie Reinefartha 1 
kończy się stwierdzeniem: 
„Starzy hitlerowcy sić Zni 
wu na stołkach dowód: 

Co to za film? 

Nosi niewinny tytuł „Urlop 
na Sylcie' 1 został zrealizowa- 
ny przez znanego dokumenta- 
listę DEFY Andrew Thorndi- 
ke'a. Jest to pierwszy Z cy- 
klu filmów, które pokażą dzia- 
łających obecnie na terenie 
NRF hitlerowców w świetle 
ich wojennej,  zbrodniczej 
przeszłości. Tytuł cyklu: „AT- 
chiwa mówią”. 

A oto dalsze wybitne posta- 
cie reżimu hitlerowskiego 1 
Wehrmachtu, którym DEFA 
poświęci następne — flimowe 


biografie: Mannteufel, Gille, 
Miich, Speidel, Kesselring. 

Znajomi Reinefartha Opo- 
wiadają, że gdy dowiedział 
się on 'o planowanym cyklu 
filmów DEFY, chwycił słu: 
chawkę i zadzwonił zaraz do 
swego najbliższego przyjacie- 
la, również starego hitlerowca 
1 SS-mana. Przebieg rozmo- 
wy był podobno, taki: 

— Słuchaj, stała się straszna 
rzecz, padłem ofiarą piekiel 
nego” podstępu!... 

1 Reinefahrt drżącym Z 
wściekłości głosem  opowie- 
dział historię filmu „Urlop 
na Sylcie* i swego mimowol- 
nego_w nim udziału. 

— Hm, yzeczywiście to bar- 


dzo przykre — odpowiedział 
znajomy żle kryjąc „Schaden- 
treude". — współczuję ci. Ale 


że też dałeś się nabrać tym 
łobuzom! W dzisiejszych cza- 
sach nie można być tak ła- 
twowiernym. 

— Właśnie! Niech ich cho- 
lera weźmie -=_tygh „kancia: 
rzy! Ale wyobraż Bobie — ja 
już wtedy czułem, że coś jest 
nie w porządku. Jak tylko 
przyszedł ten mały rudy... 

— Jaki „mały, rudy"? 

— No, jeden z tych opera- 
torów. 
ay Mówisz że był mały i ru- 

ly? 

— Tak, gdyby kiedykolwiek 
przyszedł do ciebie, zrzuć go 


ze schodów! — ostrzegał Rei- 
nefarth przyjaci 

— Słuchaj!... — głos znajo- 
mego załamał się. 

= Co takiego? 


— Czy ten mały rudy był w 
zielonej wiatrówce? 

— Tak. Ale skad to wiesz? 

— Oni byli też u mnie. Mie- 
siąc temu... To niesłychane!. 

— No, to ci gratuluję. Cze- 
kaj teraz na premierę. We 
wschodnim Berlinie. Ale sam 
nie idź. Mogą rozpoznać. Heil! 
Cześć! 

(Ł) 
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Bułgarskie wcielenie 
Nikodema Dyzmy 


Film reż. Rybkowskiego 
„Nikodem Dyzma" oparty 
na popularnej powieści 
Dołęgi-Mostowicza spotkał 
się z dużym powodzeniem 
u publiczności bułgarskiej. 
Bohater filmu w interpre- 
tacji Dodka Dymszy zy- 
skał tak dużą popular- 
ność, iż w jednym z 
dzienników ukazującym 
się na południu Bułgarii 
zaczęły się nawet ukazy- 
wać satyryczne felietony 
podpisywane pseudoni- 
mem.. Nikodem Dyzma. 
Pełniąc swą nową ralę 
Dyzma bułgarski zwalcza 
i piętnuje różne ujemne 
przejawy codziennego ży- 
cia, ośmiesza je i kłuje 
ostrzem satyry. I kto by 
posądził Nikodema, że po- 
trafi być aż tak pozytyw- 
ny? 


Naszą dobrą znajomą z 
ekranu Dany Robin („Ju- 
lietta", „Przygoda w Ade- 
nie'*) odwiedził w atelier 
jakiś młodzieniec w mun- 
durze podobnym do umun- 
durowania lotników  bel- 
gijskich. Przedstawił się 
jako Remy Barrois, lotnik 
stacjonujący "w Kongo 
Belgijskim z ramienia 
ONZ. Opowiedział następ- 
nie, że jego cała ekipa 
wybrała Dany jako swoją 
maskotkę i dlatego on 
przeznaczył swój krótki 
urlop na odwiedzenie jej, 
a nie swoich starych ro- 
dziców. 

Dowiedziawszy się z dal- 
szego opowiadania, że sym- 


H. Chmielewski patyczny młody człowiek 


Kawał z brodą 


Młoda i piękna (ale dość 
płocha) aktorka Basia M. 
zwróciła się pewnego dnia 
do Tadeusza Fijewskiego w 
pewnej delikatnej kwestii 
natury towarzyskiej. 

— Pan jest taki doś- 
wiadczony, panie Tadeu- 
szu, może mi pan coś po- 
radzi. Ile razy 'umówię 
się z moim narzeczonym 
na randkę, zastaję go zaw- 


sze _ nieogolonego. Nie 
chciałabym mu robić przy- 
krości wymówkami, ale 


jakoś tę sprawę trzeba w 
końcu załatwić. Czy jest 
na to jakaś rada? 


— owszem. Niech pani 
przychodzi "na _ randki 
punktualnie. (T) 


nie ma pieniędzy na po- 


dróż do rodziców, Dany 
wzruszona do głębi wrę- 
czyła mu pewną dość po- 
kaźną sumkę. 

Jakież było jej zdziwie- 
nie, gdy niedawno dowie- 
działa się, że dzielny „lot- 
nik* został aresztowany. 
Równie zdziwione były 
Juliette Gróco i Annie 
Cordy, które też dały się 
nabrać na bajeczkę z ma- 
skotką i obdarowały go 
hojnie. . 

Na przesłuchaniu w ko- 
misariacie okazało się, że 
odznaki, które nosił na 
mundurze pomysłowy mło- 
dzieniec, były odznekami 
belgijskich konduktorów 
tramwajowych. (z) 


Cenne wydarzenie i urojony komentarz 


Przy wydziale scenogra- 
fii Akademii Sztuk Pięk- 
nych w Krakowie powsta- 
je pracownia filmu rysun- 
kowego, której kierownic- 
two obejmuje reżyser fi 
mowy Kazimierz Urbański, 
absolwent tejże uczelni 
oraz wydziału filmu ani- 
mowanego Akademi Sztuk 
Pięknych w Pradze. Stu- 
dia filmowe mają trwać 
dwa lata i mogą odbyw: 
się dopiero po ukończeniu 
czterech lat nauki na wy- 
dziale scenografii, malar- 
stwa lub grafiki. Pracow- 
nia filmowa pozwoli stu- 
dentom na wykonywanie 
etiud szkolnych a także 
na eksperymentowanie w 
zakresie animacji rysun- 
kowej, poszukiwań _no- 
wych form plastyki filmo- 
wej itd. Wykłady z za- 
kresu teorii filmu prowa- 
dzić będzie znany krytyk 
filmowy Aleksander Jac- 
kiewicz. Nowa placówka 
artystyczna jak i studia 
specjalistyczne _ podlegają 
opiece i kierownictwu dzie- 
kana prof. Karola Frycza. 

Fakt utworzenia pra- 
cowni filmów _ rysunko- 
wych w ASP w Krakowie 
cieszy wszystkich miłośni- 
ków sztuki filmowej. Mniej 
cieszy natomiast komen- 
tarz, jakim opatrzył infor- 
mację o tym wydarzeniu 
„Dziennik Polski* (w nrze 
10 z br.), który stwierdza, 
iż głównym założeniem 
nowego wydziału jest wal- 
ka: z szerzącą się w Pol- 
sce szmirą w dziedzinie 


y4. Kazimierz Urbeński 


filmu rysunkowego. Czy 
nie taktowniej byłoby na- 
pisać, że młodzi studenci 
pragną spróbować wnieść 
nowe pomysły i świeży 
zapał w twórczość filmu 
animowanego, a nie post- 
ponować i obrażać bieżą- 
cą produkcję, która ma 
ostatnio w swym dorobku 
doprawdy interesujące po- 
zycje (np. „Był sobie raz”, 
„Tygrys, „Pan Rzepka i 
jego cień", „Niebo czy pie- 


kło*). Nie warto tu nic 
więcej dodawać. Można 
bowiem wyliczać jeszcze 


długo tytuły innych kres- 
kówek, bardziej lub mniej 
udanych, ale nie mających 
nic wspólnego ze szmi- 
rą. Przypuszczamy, iż ko- 
mentarz nie pochodzi od 
nikogo z Akademii, a zo- 
stał po prostu beztrosko 
skomponowany przez au- 
tora notatki w gazecie, 
podpisanego inicjałami jk. 
JI. Z. 


Powrót na ziemię 


James Stewart, który 
ma wielkie poczucie hu- 
moru, opowiada z zamiło- 
waniem o szczegółach ka- 
tastrofy samochodowej, z 
której wyszedł wprawdzie 
z szokiem, ale z niewiel- 
kimi tylko obrażeniami 
zewnętrznymi. 

— Gdy mój wóz przy 
szybkości 100 kilometrów 
na godzinę uderzył w słup 
telegraficzny — od razu 
straciłem przytomność. Wy- 
ciągnięto mnie spod szczą- 
tków rozbitego auta i prze- 
wieziono do _ pobliskiego 
;zpitala. Zawiadomiono mo- 
ją. żonę, która przybyła w 
momencie, gdy odzyskiwa- 
łem nieco poczucie rzeczy- 
wistości, ale byłem jesz- 
cze pod wpływem jakie- 
goś silnego środka farma- 
ceutycznego. 

— Gdzie jestem? — spy- 
tałem cichym głosem. Czy 
w niebie? 


— O, nie najdroższy — 
odpowiedziała żona. Jesteś 
przy mnie! (k) 


ODPOWIEDZI REDAKC 


© RENATA SZYRŁO z Wro- 
ia. — „Czytam często 
różnych tygodnikach _filmo- 
wych i teatralnych, że dany 
aktor czy aktorka pracuje nad 
swymi rolami metodą Stani- 
sławskiego. Nie wiem jednak, 
kto to był Stanisławski | na 
czym polega ta metoda". Kon- 
stanty S. Stanisławski był 
wielkim _ artystą-myślicielem, 
reformatorem sztuki scenicz- 
nej w Rosji. Żył od 1663 do 

|. Stanisławski - stwo- 
ny system scent: 
cznej, wyłożony w _ dziełach. 
„Moje życie w sztuce" i „Pra- 
ca aktora nad sobą". Głów. 
nym elementem systemu Sta- 
nisławskiego jest przężywanie 
sceniczne. Ponieważ nie chce- 
my wulgaryzować pojęć, a sy- 
stemu Stanisławskiego nie da 
się streścić w paru słowach — 
odsyłamy Panią do prac sa- 
mego artysty. Dodamy tylko, 
że metodę Stanisławskiego 
stosuje wielu wybitnych akto- 
rów na świecie. Moskiewski 
Teatr Artystyczny był warsz- 
tatem pracy Stanisławskiego 1 
dotąd stosuje się tam reali- 
styczny sposób gry według 
jego metody. Metoda ta obok 
entuzjastów ma także wielu 
zdeklarowanych _ przeciwni- 
ków, zarzucających jej zwo- 
lennikom skłonność do natu- 
ralizmu i siedem innych grze- 
chów głównych. 


_ SZESNASTOLETNIA 
SMARKULA. — Dlaczego ma- 


„Rytm! 


francet, 
„Luxfil 


szawa, Marszałkowska 3/5, 


jąc szesnaście lat oglądałaś 
„Spotkania — film dozwolo- 
ny od lat osiemnastu — po- 
zostanie to Twoją tajemnicą. 
Podajemy adres  Kazimie- 
rza Orzechowskiego: Kraków, 
"Teatr Młodego Widza, ul. 
Karmelicka. 


(8 STRACONY. — Nie podał 
Pan adresu ani nazwiska, 
wobec czego nie mogliśmy 
sprawdzić w administracji Fil- 
mowej Agencji Wydawniczej, 
czy pieniądze na' rocznik 194% 
„Filmu* dotarły do nich. Je- 

li do tej pory nie otrzymał 
Pan żadnej odpowiedzi, radzi- 
my interweniować w admini- 
stracji FAW, Warszawa, ul. 
Żurawia 24a. W pierwszym nu- 
merze Filmu" z roku 1958 
znalazł Pan zapowiedzi reper- 
tuarowe na bieżący rok. Na 
razie nie przewidujemy wyda- 
nia, specjalnego numeru _„Fil- 
mu*, poświęconego kinemato- 
gratli amerykańskiej. 


© HALINA S. z Bielic. — 
Lubow Orłowa i Maryna Ła: 
dynina od pewnego czasu rza: 
dziej występują na ekranie. 
W Polsce nie widzieliśmy od 
dawna filmów ztymi aktorka- 
mi, dlatego też w piśmie na- 
szym brak informacji na ich 
temat. 


f(B IRENA MATLIŃSKA z 
Łodzi. — O gwiazdach 1 gwiaz- 
dorach polskiego filmu przed- 
wojennego nie informujemy 
naszych czytelników z tej 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, E. Hartwig, L. Wdowiński, Zespół Autorów Filmowych 
chiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNEŹ Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych w Odessie (ZSRR), A. Rank (Anglia), „Uni 

Franco-London_ Film", 
, „Gamma Film — Compagnie Cinematographique'* 

(Wiechy), archiwum. 

Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa*, War- 
Nakład 130.000 egz. Zam. 115, A-16 


„Photo 


Samlevin* (Francja), 


przyczyny, że przestali oni 
brać udział w życiu filmo- 
wym. Jadwiga Smosarska 
przebywa w Stanach Zjedno- 
czonych, Tamara Wiszniewska 
mieszka również poza grani- 
cami Polski. O St. Engelównie 
nie posiadamy wiadomości. 
UWAGA! Spełniając życze- 
nie czytelnika naszego pisma, 
wprowadzamy kącik dla poszu* 
kujących starych numerów 
tyg. „Film”. W miarę napływu 
zgłoszeń będziemy je zamiesz- 
czać także w następnych nu- 
merach. Wszelkie dalsze per- 
traktacje, związane z kupnem 
lub wymianą numerów, czytel 
nicy powinni załatwiać pomi 
dzy sobą. A oto pierwsze ns 
wiska: Dionizy Wilczek, War- 
szawa-Wawer, ul. Botaniczna 


28 m. 2 poszukuje numerów: 
18(387), 


20(388), _26(385), -31(400) 
35(404), 44(413), 45(414) 
z roku 1956, a odstąpi 
numery: 19(388), 22(391), z 1956 r. 

Józef Pisarek, Łódź, Myśliw- 
ska 9 poszukuje numeró' 2 
1 12 z 1952, 39 z 1955, 20 z 1956. 
28 i 40 z 1957 roku, 
n-ry 1, 2, 3, 5, 6, 7, a 
7, 10, 14, 31, 34, 38 z 1952 roku, 
2, 47, 51.52 z 1953, 46 z 1955 r., 
1, 9, 30, 31, 32 z 1956, 32 z 1957 
roku. 

Stanisław Rutkowski, Z: 
mość, ul. Powiatowa, blok 7-1 
odstąpi następujące numery 
„Filmu'”: od 5 do 16, 18, 20 do 
22, 25, 27, 28, 30, 31, 33 do 36, 


Rękawiczki 


Tadeusz Fijewski ' opo- 
wiedział nam następującą 
historyjkę: 

— Kiedyś po _ zdjęciach 
w łódzkim atelier posze- 
dłem na kolację do „Gran- 
du". Obok przy stoliku 
siedzi znana z roztargnie- 
nia aktorka, Zosia B. z 
mężem. Właśnie kończyli 
posiłek. Zapłacili i poszli. 
Ale przy wyjściu z restau- 
racji pani Zosia zatrzymu- 


je nagle męża i mówi 
„Zaczekaj chwilę — rę- 
kawiczki". 


Poziomo: 1) nimfa wodna, 
4 wieżyczka meczetu, 7)"za- 
pał do zbierania książek, 9) 
tkanina jedwabna, 10) kompo- 
zytor węgierski, '11)- odcinek, 
14) uosobienie piękności mę- 
skiej, 16) w mitologli: opie- 
kunka ogrodów i drzew owo- 
cowych, 17) jadłodajnia, 18) 
słynny ' kompozytor rosyjski, 
19) psi „naszyjnik*, 23) stru- 
nowy, instrument muzyczny, 
24) wioślarz nadający tempo 
osadzie, 25) drobna moneta a- 
merykańska, 28) łagodzi 
wstrząsy pojazdu, 20) _ dział 
matematyki, 30) silny narko- 
tyk. 

Pionowo: 1) rokosz, bunt, 
powstanie, 2)” miasto, ' jezioro 
i-rzeka o tej samej nazwie na 
Pomorzu zach., 3) autor po- 
wieści „Serce”, 4) osoba nie- 


38 do 41, 46, 49, 50 Z roku 1951. zwykle wrażliwa, 5) tytuł stll- 


"TYGODNIK 


PEWZ „Ruch: 


tel. 6865-85. ADMINISTRACJA: 


„ Warsza 


* 


Wraca na salę i zaczy- 
na się gorączkowo rozglą- 


dać po stole i po krze- 
słach. Wreszcie podnosi 
obrus i na czworakach 


wpełza pod stół. 

W tym momencie zja- 
wia się kelner i z usza- 
nowaniem _ kłania — się 
klientce, którą doskonale 
zna: 

— Przepraszam 
najmocniej, ale szanowny 
małżonek już jest przy 
drzwiach i czeka na pa- 
nią... (TKW) 


panią 


mowanej powieści Zoli, 6) 
dział medycyny, 7) pudełko. 
na czekoladki, s) przyrząd 
służący do naukowych pomia- 
rów ciała ludzkiego, 12) coś 
z nabiału, 13) Część karabinu, 
15) wąwóz, 1a)-część widowni 
teatralnej, 20) ważny szlak 
komunikacyjny, 21) posąg, 22) 
rodzaj kapelusza damskiego, 
26) figura geometryczna, 27) 
miejsce zetknięcia. 

G. Sawiński — jedn. wojsk.) 


Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie 10-dniowym od 
daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 


słowe*. Wśród. Czytelników, 
którzy  nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, Tożlosowane Z0- 
staną 


NAGRODY KSIĄŻKOWE 


REDAGUJE KOLEGIUM. REDAKCJA; Warszawa. ul. Nowy Świąt 
FAW. Prenumerata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata 
zagraniczna: rocznie 182 zł, półrocznie 51 zł. Zamówienia i wpła- 
ty na prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocz- 
towe i listonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za 
który przeznaczona jest przedpłata, Prenumerata zagraniczna — 

ul. Wilcza 46, tel. 864-81, konto PKO 
100024, Warszawa. 


telefon 826-72. WYDAWCA: 
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Znakomitą sylwetkę Henri de Toulouse-Lavtreca, genialnego malarza i grafika francuskiego, 
stworzył w filmie „Moulin Rouge” Jose Ferrer.. O filmie tym piszemy na str. 8 — 9 


